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K ra k ó w  2  lip ca
Parlament odroczony z  powodu wyborów  

powtórnych którym ulegali nowi ministrowie, 
zeb ra ł się  i ciągnie dalej sw e posiedzenia.

W  sk ła d zie  gabinetu nie z a s z ła  żadna  
zmiana. W ątpiono chwilę aby członkow ie  
radykalni, a bardziej je szcze  ze  s z k o ły  man- 
czestersk iej, zasiadać w nim chciali. Wpra
w dzie na tak liczne ministeryun jak  angiel
skie , dwa ofiarowane w y d z ia ły , z  których 
jeden p. Gibsona małej nader jest w agi, 
m o g ły  się  zdaw ać niedostateczną koncesyą, 
aby zjednać sobie tak skuteczną pomoc tej 
partyi. A le  p. M ilnes Gibson w przemowie 
sw ej do wyborców bardzo wyraźnie ośw iad
c z y ł ,  iż przyjmuje tekę m inistra, i mniema 
że ją przyjąć pawinien. „ N a  cóż s ię  bowiem  
„przyda narzekać na arystokratyczność g a 
b in e t u ,  jeżeli się  do r ieg o  w ejść niechce 
„skoro drzwi otwierają"... pow iedzia ł pan 
Gibson. I*o tem oświadczeniu sąd zić należy, 
że i p. Cobden przyjmie w y d z ia ł handlowy, 
lubo s;ę jeszcze nie o św ia d czy ł po powro
cie temi dniami z A m eryki. Stronnictwo ra
dykalne p. Brighta jakko lw iek  podobno ro z 
gniewane za pom inięcie sw eg o  przyw ódzcy 
przy rozdziale posad m inisteryalnych, za 
w sze  jednak uw ażać będzie w ejście do g a 
binetu pp. Cobdena i M ilnesa G ibsona, za  
zw ycięstw o, z którego korzystać postara się.

W reszc ie  ośw iadczenie lorda Palmerstona 
w Izbie n iż szej, a  lorda Granville w  Izbie 
lordów, odpowie aż do pew nego punktu za 
sadom p- C obdena, od których on nie od
stąp i, ani odstąpić nie m oże. S z e f  gabinetu 
znowu się op ierał aa neutralności, i  zape
w n iał że  staraniem A n glii będzie sprowa
dzić jak najspieszniej pokój, oczyw iście  że  
zaszczytny. B ędzie w ięc s z ło  o to, co A n 
glia  za  pokój zaszczy tn y  poczyta. B ędzie  
nim ten który najlepiej odpowie interesom  
angielskim. Lord Palmerston jest za w sze  
przedewszystkiem  A nglikiem . Z achodzi oba
wa , aby lord John R u ssell nie b y ł nim za  
m ało, a niektóre dzienniki uw ażają g o  za  
doktrynera. W n iosk i te opierają s ię  na krót
szej karyerze dyplomatycznej tego lorda 
podczas konferencyj w iedeńskich. C zy  s łu 
sznie , rozstrzygać niema pow odu, tem w ię
c e j , iż trudno m y śleć , aby w y d z ia ł spraw  
zagranicznych m ó g ł być niazaw iśle od w p ły 
wu lorda Palm erstona aprawowany w  takim 
sk ła d zie  gab inetu , gd zie dyplomata ów jest  
naczelnikiem. Lord Palm erston w żadnym  
je szcze  gabinecie nie b y ł jak to mówią „m a
lowanym ", tem mniej zapew ne w dzisjejszym , 
gdzie się  dość silnym być sądzi, aby zaraz 
na pierwszem  posiedzeniu o św ia d czy ć , że 
bill reformy na później i na w iele później 
o d ło ż y ć  zam yśla.

K o r e sp p s to c y a  Czasu.
Lwżw 18 czerwca.

(z) Ostatni tydzień kontraktów był uieco więcój 
ożywiony. Zjazd obywateli ze wsi był dożyć zna* 
?*ny, interesów jednak większych nie porobiono 
dók,ycL Nie sły< hać o żadcój sprzedaży i kupnie 
b  . > o wypuszczeniu jakiój większój dzierżawy.

. Z(t«a z gości kontraktowych użsleł się mniój- 
więcej na ciężkie czasy, na zły urodzaj w polu 
SP.° j^ t°* an y  posuchą w jesień5, chwytał skwapli- 
wl® m? dnia nowy telegram, wyprowadzając 

• w kaleidoskopie, kombinacye
wnios > yi na Wy£C;gach i w cyrku Hinnego,
przypatrzy* s,ę okien hotęIu budom jarmarcz
nym na p . *^*<Iynattda, i zabawiwszy doi pa- 
rę we LwO ’* '’ Wyniósł się cicho do domu. Otóż
1 całe kontr-tk y- _ artnark g Agni«szki skończył 
Bię także i uprzątnięto już n6mioty ; budy. Teatr 
polaki zamyka z dn jutrzejszym swe przedsta
wienia. W  bieżącym J g'>dniu m ;M() odegrać ko- 
rnRdyę oryginalnie V™ez. Al. Szedlela napisaną 
»Przestrogi praciotum , *ecz dla słabości jednój
2 aktorek, musiano odłnżyć przedstawienie na 
biźaićj. Zacharjasiewicz, pOWieściopiearz, ukończył

pięcioaktowy dramat, którego treść wzięta z dzie
jów naszych z wieku X V I. Dram at ten na scenie 
tutejszćj zapewne przedstawiony zostanie po wa- 
kacyach w kursie zimowym. Towarzystwo sceny 
polskiój wyjeżdża i w tym  roku do Czerniowiec, 
gdzie zeszłego lata tak dobre znalazło przyjęcie. 
Pierwsza przedstawienie w Czerniowcach zostało 
zapowiedziano na dzień 9 lipca. Do Czerniowieo 
wyjeżdża take* Hinne. Cyrk jego w ciągu bieżą
cego tygodaia ma być zwinięty. Niebezpieczny 
ten dla teatru spółzawodnik we Lwowie, może 
nie będzie takim w Czerniowcach.

Bawi tu od kilku dni przybyły w celu nauko
wym z Odessy p. M ichsł Smyrnów, profesor lice
um tamtejszego. Pisze on hiztoryę Księstwa H a
lickiego aż do czasu prłączenia się z Polską za 
Kazimierza W ielkiego, przyjechał więc dla wy
szukania w bibliotekach i archiwach tutejszych 
materyałów i źródeł rękopiśmiennych, odnoszą
cych się do owój epoki. Przejrzzł już podobno 
rękopisy biblioteki Ossolińskich i bazyliańskiój. 
Obecnie zajmuje się poszukiwaniem w archiwum 
bernatdyńskiem. P . Smyrnów zamyśla zabawić we 
Lwowie jeszcze przez dwa miesiące, wątpić jednak

mu po- 
bowiem 
■nudo da

się tutsj wyszukać oryginalnych dokumentów.
Doniesienie umieszczone w k ro n ic e  Czasu o 

d z iec iach  pokąsaaych przez psa podejrzanego o 
w śc iek lizn ę , p rz y w o d z i m i n a  p a m ię ć  le k a rs tw o , 
mające b y ć  n ie z a w o d n y m  p rz e c iw  w śc iek liźn ie  
środkiem. Jestto  roSl na w ję z y k u  b o ta n ic z n y m
Euphorbia miliflora, ostromlecz, poprostu psie 
mleko zwana. P an  M. mieszkający w miasteczku 
Toustem w obwodzie Tarnopolskim, zapewniał 
mię, że poznawszy od dawna skuteczność tój ro
śliny, wyleczył kilkanaście przypadków wśoiekli- 
zny wywarem z korzenia ostromlecza, zad mym 
dwa lub trzy razy choremu, bądź natychmiast po 
ukąszeniu przez psa wściekłego, bądź już nawet 
przy pojawiających się oznakach paroksyzmu 
wścieklizny, przy.zóm niezaniedbywał obmywać 
rany octem, solą itp. P an  M. zaręcz*, że użycie 
tój rośliny niezawiodło go nigdy, i nie było przy- 

’ło radykalnie wścieklizny, 
zielił on tego sposobu leczenia lekarzom oko-

bywała się przed parą miesiącami, jecz nadare 
mnie. G ibinct pruski będzie miał jeszcze wiele do 
czynienia, zanim przyznany mu będzie przywilój 
na wyłączne dyplomatyczne prowadzenie ogólnych 
interesów niemieckich.

Zawięzują się tu już, jakby wojna była nie do 
uniknienia, liczne towarzystwa, jedno z nich pod 
opieką królowój, celem niesienia pomocy rannym 
i fimiliom poległych w boju żołnierzy, mianowi
cie landwerzystów. D ają się koncerta i przedsta
wienia teatralne. W  jednem z tych ostatnich wy
stępuje jutro panna Gossmann, słynna artystka 
wiedeńska, którą tu bardzo polubiono. W  mieście 
zapowiedziany jest inkwaterunek przechodzącego 
wojska, który jest niemiłym ciężarem, bo utrzy
mania jednego żołnierza kosztuje dziennie około 
czterech polskich złotych. A  że nie knżdy może 
jednego, dwóch lub kilku w mieszkaniu swojem 
pomieścić, musi starać się o inne pomieszczenie, 
co więcój jeszcze kosztuje. Ogłoszone także zo
stało powiększenie podatku dochodowego, klasy- 
oznego, od rzezi i miewa, podatku komornego o 
25°/0. Są to ciężary wojenne, które wielce czuć 
się tu dają. Przywrócenie pokojujest powszechnem 
życzeniem. Tem się tłumaczy objaw opinii przeciw
nej mięszaniu się Prus.

n ^ , „ , , ,  . „  V x r j i  27 czerwca.
B. Od dwóch dni Francya i Paryż są w upo

jeniu radości. Dopesze telegraficzne lakonizmem
p o d n ie c a ją  c iek a w o ść  i d a ją  p o w ó d  d o  nn jw ięcć j _ _ _ _
p rz e s a d z o n y c h  d o p u sz c z a ń . Za" p jp rw az*  wie.Aei* f k tó r y m  p r z e w o d n ic z y  s a m a  C e sa rz o w a , 
o batalii p o d  S o lfe r in o , ju ż  domysły posunęły się
e e  rlrt n O S la /L n in   L_____! Ti ^  •  l i r

padku, iżby nie uleczy 
Udzielił on tego sposob 
licznym, którzy jak słyszałem, z równie pomyśl
nym skutkiem go doświadczali. W artoby, ażeby 
lekarze i towarzystwa lekarskie zajęły się rozpo
znaniem skuteczności ostromleczu przeciw wście 
kliźnie, tój najstnszniejszój z chorób, przeciw 
którój umiejętność lekarska nie posiada dotąd ża
dnego skutecznego środka.

W  bieżącym miesiącu pojawiło się tu kilka wy
padków cholery, a ostatniemi dniami zaczęły 
nawet coraz więoej powtarzać.

30 czerwca.
t  Militarna hegemonia P rus w Niemczech zda

je się być zapewniona. W arunki jój nio są jeszcze 
wiadome, ale osoby wiarogodne głoszą publicznie, 
że układy pełnomocników wojskowych, które się 
tu obecnie toczą i za  parę dni ukończą, uwieńczo
ne zostaną najpoiądsńszym skutkiem . W iadomy 
już wniosek pruski, podany do B u n d e tt ig Uj WZg]ę_ 
dcm wyciągnięcia korpusu obserwacyjnego Da 
szym Renir. Korpus ten składać się ma z woj8]£ 
kontyngensowych, w większćj części bawarskich. 
Prusy dając mu z inieyatywy swojój to stanowi
sko, wchodziły w pewnym względzie w myśl Ba 
waryi i państw południowych, a pedając wniosek 
dotyczący nie do przyjęcia lub odrzucenia, Jecz 
do _ potwierdzenia Bundestagu, chciały p j2eE 
niejako ulegalizować rozkaz swój Przcz_ władzę,
do którój dyspozycya kontyngensami zw ią z h o ^ .
mi z prawa należy. W niosku podobnego co ,]0 
rozłożenia swoich własnych korpufów P ru 8y ,J0 
Bundestagu nie podadzą. Zresztą korpugy te nje 
ruszyły się dotąd z miejsca, i nie fiv.°hać wcale, 
aby to w najbliższych dniach nastąpić nuało. Przyj 
dzie jednak do tego, ba wszystko ku temu przy 
gotowane, ale wmięszanie się Prus do wojny nie 
jest jeszcze pewne.

W jakiem stadyum znajduje się hegemonia P rus 
dyplomatyczna, nio o tem pewnego PpWziążć n;e 
można. Pruski minister spraw zagran,cznych nie 
pośpieszył nawet dać odpowiedzi R*tatni wy
mierzony do Niemiec okólnik księcia ^orczakowa. 
Za to nad spodziewanie wszystkich wystąpi} p;er_ 
wszy Siski minister spraw zagranicznych, p. p
i dał Rosyj, za mięszanie się do wewnętrznych 
spraw niemieckich, nie lada odprawę, w sack’em 
na pozór, przez udaną skromność, nio w rzeczy 
samój ^wniemieckiem imieniu wystósowaną. Sakso
nia mianowicie przed innemi pnie 0 ę do tój dy- 
plomatycznój godności w Niemczech. Pamiętne są 
jój zabiegi podczas wojny wschodniój. Znana dy
plomatyczna podróż p. Beusta do Londynu, od-

»i do posiadania fortec Mantuy i Peichiery. W czo
rajszy dodatek wieczorny Monitora zmniejizając 
szczegółami ogłoszonemi przypuizczenia przesa
dzone, nieostudził w nich zapału. Miasto po raz 
drugi zajaśniało świstłem dobrowolnóm i przy
wdziało uroczysta szaty, tj. masy chorągwi. W  po
rę przyszły korzyści wojenne dla rozerwania umy
słów. Mobilizacya armii pruskiój niepomału zajęła 
opinię publiczną. Jakkolwiek Francuzi o niczóm 
teraz nie myślą tylko o deielaóm poparciu raz 
rozpoczętój wojny, jakkolwiek wiedzą 0 tóm, że 
Cesarz trzyma gotową do wystąpienia nad Re
nem armię, która możecie być pewni, ze w piętna
ście dni skoncentrowana, będzie mogła zaraz roz
począć kroki wojenne, zawsze jednak walka już 
przybierająca niewątpliwy charakter starcia eu
ropejskiego, a tóm samóm zupełnie nieobracho- 
wanój przyszłości, nie może, jak tylko wzbudzać 
rodzaj wstrętu, że nie powiem obawy. D la tego 
to wieczorem jeszcze dnia 24 czerwca, tojest 
w chwili, kiedy kilkakroć sto tysięcy rycerzy z j e_ 
dnej i drugiój strony krwawy tój wiodło nad 
Mincie, w Paryżu w salonach i klubach, po ka
wiarniach i na ulicach, w sklepach i na podda
szu wszędzie rozbierano i rozstrzygano ważne 
przedsięwzięcia rządu pruskiego. Tłumaczenia 
dziennikarskie nie wiele uspokoiły, bo oparte na 
domniemaniach, nic takiego nie z a w ie ra j  czego- 
by każden nie wiedział. Minęły czasy w których- 
to polityka była przystępną tylko wybranym i to 
w małój nawet liczbie. Dziś masy p ° j» u ją , wie
dzą i wnioskują. Tajemnicy długo zachować nie
podobna, a prawda prędzój czy późniój objawić 
się musi. Milczenie Monitora w przedmiocie mobi- 
lizacyi armii pruskiój źle tj. na korzyść wojennych 
przedsięwzięć było tłumaczone. Z*P8wni*no na
w et, że Monitor odpowie ogłoszeniu nominacyi 
wyższych posad w armii naareńskiej- Taki był 
stan rzeczy jesz ,ze wieczorom w piątek. W  sobotę 
rano zs grzmiały działa Inwalidów- P aryż się obu
dził rześki, uradowany i gotów herkulesowym 
nawet przodować zamiarom. Na dowód tój n*d- 
zwyczsjnój ruchliwości opinii, przytoczę giełdę, 
którą pewnie o zbytek uczuć i przesadę serde
czności oskarżyć nie możecie. Otóż w sobotę nie- 
tyJko wielką podwyżką papierów ^leść o bi
twie pod Solferino odpowiedziała, *!° ńadto sły
szano ze wszech stron wprost przeciwne o przy
szłości zdania. Co się zaś dzi«je wśród ludności 
przedmieśńowój, jakie są uczucia bluz, o tóm ci 
tylko wyobrażenie mieć m ogą, 9° na to patrzą. 
Chociaż znam dobrze usposobienia ludu francus
kiego, nieprzypuszczałem jednak, ażeby tak dale
ce był wrażliwy i powiem nawet konsekw-entny. 
Napoleon I I I  w tych czasach więcój zrob ł dla 
swój dynaetyi niż Ludwik Filip ośoinustoletoiem 
skrupulatnóm zachowywaniem ustawy konstyiu- 
cyjnój.

P . Thiers przez dwa już dni oświetla przystro
jony w chorągwie jakby okręt admiralski swój 
hotel na placu Ś. Jerzego. Go p. Guizot robi, 
niewiadomo, zapewne na wsi marzy o prze
szłości.

Po kwestyi pruskiój najwięcój zajmowały opinię 
publiczną wieśoi z Rzymu i l gacyi nadchodzące. 
Rząd robi wszystko co może dla zaspokojenia

słusznych obaw kstolików i zrzucenia z siebie za
rzutu , że ułatwia drogę burzycielom. Powiadają 
nawet, że wkrótce ma się w Monitorze ukazać 
nota bardzo kategoryerna, która wszelkie wątpli
wości usunie i jasno drogą postępowania wytknie, 
pozbawiając bszwarunkowo nadziei tych wszyst
kich, którzy o radykalnyah przetworzeniach j«- 
szczeby się marzyć pokusili. Na nieszczęście de
pesz# telegraficzne, donoszące o wypadkach w P e - 
rugii, złe bardzo wrażeni# robią i znaczną bardzo 
część wiernych smutkiem przejmują. Tylko nie
przyjaciele stolicy apostolskiój szatańsko się uśm?#- 
chają, dla nich to radość kiedy się krew leje i za
wiść jątrzy, bo miłosierdzie i umiarkowanie to 
dla nich i ich zamiarów mordercze pociski, to 
grób ich nadziei.

Pocieszamy się, że wieści z Perugii są przesa
dzone lub nawet fałszywe.

Posiłki do armii włoskiój nie przestają być wy
prawiane. Prawi# codzień koleją żelazną lyońską 
pędzą napełnione żołnierzami wagony. Jenerał 
Schram który w  obozie pod Chalon# dowodzi 
trzema dywizyami piechoty i jedną kawaleryi, do
stał był rozkaz udania się w całój sile do L yo
nu, dla zajęcia miejsca szóstsgo korpusu, który 
dopełnieny wychodzi do W łoch. Rozkaz dany je 
nerałowi Schram został cofnięty, ale szósty kor
pus dla tego opuszcza Lyon. Ofiary rozmaitego 
rodzaju w  naturze i pieniądzach na korzyść ran
nych we Wło?zecb, płyną jakby z rogu obfitości, 
i z a p e łn ia ją  s k ła d y  i k a s y  m n o g ic h  komitetów

W yprawiają wino, wiktuały, książki, cygara, a co 
najpotrzebniejsze wyprawiają bandaże i szarpie. 
Było dotąd uprzedzeniem, że tylko z płótna szar
pią zdatną jest do gojenia ran i że bawełniana 
szarpią jątrzy takowe. Na tym przesądzie nawet 
opierał Napoleon Iszy w pewnym względzie swo
je niektóre dekrets, zakazujące fabrykatów angiel
skich. Otóż medycy tegocześni zbijają jako fałsz 
mniemanie tyloletnio zakorzenione, i owszem pro
szą o szarpie bawełnianą, byle tylko nie farbowa
ną i nie przyrządzaną w płynach zjadliwych. W ia
domo naw et, że wata bardzo jest skuteczna na 
oparzeliznę i t. d.

W  trybunale pierwszój instancyi departamentu 
Sekwany, rozwiązany został spór sądowy, który 
niewiadomo po co wywołany, przez długi czas 
zajmował ciekawość publiczną, późniój ją  znużył, 
i w chwili kiedy wszyscy przekoaani byli, że u- 
morzony, na nowo powstał, żwawo poprowadzony 
nakoniec rozsądzony został. Strony są z sobą spo
winowacone, naturą zajęcia, instynktami, postępo
wania, nawet powiem i solidarnością interesów. 
Zdaniem mojem lepiójby zrobili, gdyby w cichości 
ducha i u siebie bieliznę swoją prali. Chwycili 
się innój drogi i podobno nie ci co skazani i prze
grali, najwięcój kiedyś na tóm stracą. Spór się to- 
ozy między meklerami (agents de charge) i tak na- 
zwanemi kulisierami czyli meklerami prywatnemi. 
Sędziowi# trybunału mieli rozstrzygnąć kwestyą, 
która najmniejszej wątpliwości nie podpada, którą 
uliczniki nawet paryscy doskonale znają, to jest, 
że mnóstwo indywiduów aie upoważnionych przez 
rząd, trudni się handlem papierów publicznych, 
któren wyłącznie do meklerów rządowych należy. 
Przez kilka dni trybunał miał cierpliwość słuchać 
adwokatów, dowodzących pro i contra tój propo- 
*ycyi. Naw«t pp. Beryer i Dufaure popisywali się 

swoją wymową i byli ckliwymi, bo innymi być 
nie mogli w tak niewdzięcznym przedmiocie. P o 
nieważ opinia publiczna niecierpi gry i graczów 
giełdowych, a znowu sądownictwo francuskie wię
cój jesrez# niż opinia odznacza się w tój niena- 
wiśoi, przeto zapadł wyrok skazujący pozwanych 
na karę 10,500 franków kary, ną korzyść domu 
poprawy zepsutych dzieci, feumma ogólna wyró
wnywa czwartój części kaucyi, którą meklerzy do
starczyć winni.

Stroną powodową byli meklerzy, pozwanemi 
kulisyery. Jedni i drudzy grają nie sam'* ale u 
nich grają; to jest kupują na kredyt fikcyjne sum
my, w nadziei podwyżki lub przedaży, idbo od
kupu jak  spadną papiery. Opłata 8(1 przedaży i 
od kupna stanowi zysk meklerów urzędowych lub 
nieurzędowych. Jedni i drud*y całą operacyę a 
raczój wszystkie operacye klientów poręczają. 
Czem? Charakterem sw<uD1>( rzetelnością swoją. 
Bo kaucya urzędowych meklerów jest krcplą w mo
rzu w porównaniu * kapc.alem interesów które ro
bią. Tak więo jedni, ja  ro i drudzy wielkie zyski 
ciągną głównie z ^ try b u n a ł skazał kulisye- 
rów jako ajentów drugiój kategoryi. Jeżeli ta wy
prawa rządu i opinii, k tóra się już toezy z bar
dzo skuteczną korzyścią przez lat kilka, potrwa 
jeszcze i doczeka się pomyślnego skutku, jeżeli 
rząd potrafi znaleźć to czego szuka, to jest spo- 
sobu zniszczenia spekulacyi bez zasz k o d z e n ia  kre
dytowi, w tenczas zwróci uwagę na meklerów i
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ograniczy ich czynności do zakresu pierwotnego, 
to jest do operacyj gotówką opłacanych. Posada 
mefelcra dziś jest warta najmnićj 2 miliony. Jak  
meklcr będzie tylko pośrednikiem tranzakcyj go
tówkowych, będzie warta najwyżój pół miliona.

L o n d y n  23 czerwca.
SS. Zaledwo nowy gabinet powstał a już oka

zuje się z jakiemi przeciwnościami będzie miał do 
walczenia. Rozerwane stronnictwo liboi alne z któ
rego odłamków utworzony został, nie zdaje się po
łączeniem swem obiecywać wielkiej podpory a kc- 
nieczność powołania do urzędów kilku peelistów 
i kilku niepodległych, rozdrażniła tylko rozmaite 
ambieye, ale rn lo kogo za-lowolniłs. Już  nieli
czna ale dokuczliwa frakeya R oeruck i stanęła n» 
przeciwnój gabinetowi stronie, a wnosząc z mowy 
dzienników radykalnych, wyniesienia p. Gibsona i 
Cobdena, nieodpowiada jeszcze oczekiwaniom zwo
lenników niepodległego liberalizmu. Cały żal zdaje 
się pochodzić z tego, i i  pomoc osobista p. Brighta 
zaw ez ja rą  nebyła. Manchester Examiner, Siar, i 
inne tego odoienia organa, otwartą wojnę wypo
wiedzieli obecnemu rządowi i jeżeli wpływ lorda 
Johna Russell niezdoła zełagodzić urazy i skojarzyć 
niechętnych żywiołów w Izbie, można się spodziewać 
szybkiego końca piihnerstońskiej adminiatraeyi, a 
wtenczas panowanie whigów może przepaść na 
zawsze.

Komitet reformy parlamentsraćj przyjął na swem 
zgromadzeniu rezolucję, że zważając na niezada- 
walniającą reprezentacyę niepodległych liberalistów 
w składzie gabinetu, oczekuje niecierpliwie wypeł
nienia obietnicy lorda John  Russell, że wkrótce 
wniesiony będzie środek reformy. Zdaniem ich, po
parcie z strony nicpodległój zależy od charakteru 
i dążności środków przedstawionych przez rz;jd 
nowy.

Liberalny kandy !at w M eryl' bone, lord Termoy, 
uprzedził w mowie swój polecającój, że nkiprzyj- 
muje zobowiązania się bozwzględuege wspierania 
obecnego gabinetu, ale że chce zachować wolność 
głosowania stosownie do działań rządu i przeko
nania swego.

P. F . Peol zawiadomił niektórych swych wybor
ców w Bury, 5* odmówił posady ofUrowanćj mu 
w nowym rządzie. Reprezentant ten opuścił dawne 
swe miejsce w Izbie niższój i zasiadł pośród niepo
dległych członków.

Morning Herald zaprzecza puazczonój przaz Ad
vertiser a pogłos.e , j* k o b y  lord Derby miał oświad
czyć na meetingu swych przyjaciół, postanowienie 
nieprzyjęc'* ju ż  nigdy urzędu. Dziennik ten po
wiada, iż zapewnić możo, żen ić  podobnego nie
było wyrzeczonem, ale że przeciwnie najwięksre 
obopólne zaufanie wyrażone było przez stronni
ków konserwatyzmu i ich przywódzców, i że zu
pełna między nimi była je d n o m y ś ln o ść  w  p o s ta 
nowieniu przyszłego zachowania się.

Na giełdzie dziś mówiono jako o sutentycznćj 
wiadomości, że P rasy przedłożą wkrótce propo- 
zycye kongresu europejskiego.

New Times c p su je  zdarzenia, które wynikły 
z niezadowełnienia wojska r nropeiskiego w służ
bie byłój kompanii indyjskiej. Zdaje się, iż żołnie
rze uważają się za uwolnionych od zacągnionych 
obowiązków od chwili zniesienia tćj kampanii i 
domagają się dymisyi lub nowego bounty, werbo- 
wticzego grosza.

Meerut, gdzie zaszły pierwsze wypadki buntu 
indyjskiego, było tak ie  miejscem pierwszych nie
porządków w europejskich oddziałach. Następnie 
powtórzone były w Allahabad. Dotąd napomnie
nia oficerów i karność wojskowa zapobiegały isto
tnym rozruchom i tylko w jednym przypadku przy
szło do krwi rozlewu, gdzie m iędty sobą się wa
śniąc jeden żołnierz zabity został. Żołnierze ci o- 
trzymali pozwolenie przedłożenia swych zażaleń 
na piśmie, ale chociaż spokój tam został utrzyma
ny, rozjątrzenie się niezmniejszyło. Wielkiego zna
czenia rzecz ta niems, najprzód, że jakiekolwiek 
jest położenie, zadosyć uczynienie sprawiedliwym 
żądaniom i powściągnienie nie karnych kroków na
stąpi, a potem część ta wojska jest za małą aby 
opór jćj lub zwinięcie mogło narazić na niebez
pieczeństwo posiadłości angielskie w Icdy. ch.

W  Liverpool toczy się teraz p rcc:s przeciw ka
pitanowi angielskiego kupieckiego statku „Louisa 
Brflginta“ za uprowadzenie gw.słtem do Anglii 
czterech obywateli z Cbili za ugodzoną z rządeni 
chilijskim sumę 3000 dollarów. Dwaj z tych mi- 
mowol ie podróżujących po Anglii są repaz- nt .n- 
taoni w Ł bie Chilijskiej a dwsj inni redaktorami 
dzienników, wszyscy zdaje się mocno dokuczliwi 
dla obecnego rządu Rzeczypospolitej.

L o n d y n  25 czerwca.
SS. Z wielkićm natężeniem oczekiwane są wy

padki nad Mincio, od których los wojny i d-.Iszy 
jćj cbrot zdaje się zależeć. Ł  two przewidzieć, że 
uaftępstwem tego będą zapewne usiłowania sc 
s'r.m y neutralnych wielkich mocarstw, jak  rą Prusy 
i A nglia, a b y  powstrzymać d a ls z y  rozlew krwi. 
Że pośrednictwo to napotka wielkie trudności, nTe- 
podpada wą'pirnlU) aJe w Anglii uwod-ą, się tćm 
mniemaniem, że stosunki jćj z Cesarze n  F rancu
zów nadają jćj w p ły ^  który może znaleść posłu
chanie u walczących.

Nadzieje obudzone słowami proklamacyi Cesa
rza Napoleona, odosobnieniem i lokalizowaniem r u 
chów rewolucyjnych w rozmaitych częściach Włoch, 
że do porozumienia 8:ę przyjść m oże, wzmogły 
się jeszcze naganą mocarstw sprzymierzonych, po
stępowania prowizorycznego r  :ądu w Bolonii.

Stan ten orz kicania powstrzymuje wszelkie

czynności spekulacyjne i na giełdzie wcale dziś 
wesoło niewygląda. Wiadomość tam dziś obiegała, 
że P iu iy  zażądały pozwolenia na przechód kor
pusu przez Hanower nad Ren w ciągu przyszłe- 
go tygodnia, jednak tłumaczą to sobie jeszcze jako 
obronny krok równoważący zbliżenie się Francu-

szkodzenia cudzój własności przewidziane §§ 1295, 
1301 i 1302 kodeksu karnego zastosowane być ma
ją również do własności skarbowćj, zwłaszcza, gdy 
szkody te zostają w związku z zbrodnią buntu, po
wstania lub zdrady głównój; w takich zaś przypad
kach obowiązani są solidarnie wynagrodzić szkodę

zów do południowych granic Rzeszy niemieebiój, ■ nietylko jćj sprawcy, ale niemnićj wszyscy ci, któ- 
a tymczasowie wnoszą, że silne starania są przed-i rzy jćj nie przeszkodzili.
s’ębrano przez dyplomacyę, aby przyjść dc jakich | — Konsul angielski w Wenecyi objął za stara-
s ta n o w c z y o h  postanowień, na którychby oprzeć’ 
można propozycje pokoju.

L itty  z datą 17go b. m 
zboża w Rydze, spostrzedz już można skutki wo
jennych przygotowań Prus, znaczne i nadzwyczaj
na bowiem kupna owsa i innego zboża porobiono 
na rzecz tego kraju.

Wczoraj odbył się liczny meeting członków cięła 
prawniczego w celu utworzenia pomiędzy sobą 
strzelców ochotników. Wice-kanolerz Kindersley 
prezydował, & Attorney general sir R. B tbel 
wniósł pierwszą rezolucyę, iż potrzeba jest utwo
rzenia tego korpusu, przy czćm dodał, ża potrze
ba ta nie wynika z obawy najścia, ale jiko  śro 
dek ożywienia obyczajów wojennych narodu. Nie
jaki p. W ebster zbijał następnie ten sposób zapa
trywania się na rzecz i oświadczył, że w handlo- 
wćm spółeczeńatwie jak ićm j st Anglia, ż,.łowi ćby 
przyszłe, gdyby duch wojenny m ia ł być ożywiony 
bez żadnego wyraźnego celu. W olałby otwarte 0 - 
świadczenie, żo kraj przeczuwa niebezpieczeństwo
1 ża się na nie przygotowuje. Przy tćm wyjawił 
niedowierzanie swojo dla szczerze przyj znych chęci 
Ce.iarza Napoleona względem Anglii, i niezwa a- 
jąc ca otaczających go przyj iciół przymierza i k o 
legów lorda Palmeretona, tw ierdził, że Napoleon 
III Liemnićj jest nicpnyjacielcm  Anglii jak  był 
pierwszy. P r i y  końcu zgromadzenia ustanowiono 
komitet d o  zajęcia się tym p rz e d m io te m  z ło ż o n y  
z ośmiu członków, to jest po dwóch z każdój Iaby 
prawniczćj.

Wszędzie się zajmują form*«cyą tych korpusów 
miejscowych ochotników, sle w wielu miejscach 
liczba zapisujących się niscdpowiedńała oczekiwa 
osom. Czasem zaledwo kandydaci na oficerów się 
znajdują w po trzeb o ćj liczb'e. Tak w jednćm mia
steczku zapisywało się 23 ochotników, 7. tych u- 
tworzono dwie kom panie, dla których wybrano
2 kapitanów, 4 poruczników, 10 podoficerów, a 7 
zosteło im do dowodzenia. Na wszystkich prawie 
teatrach dają farsy o tych ochotnikach, zwykle 
przedstawianych jako amazonki. Tak długo jak
Tjio n le H e z p k c z e ń s tF a , r u  li  te n  z o s t^ ir e
więcćj zabawką i dem onstracją, urządzenia które 
jednak wywoła, bardzo mogą posłużyć w chwil 
potrzeby, a kiedy wątpić nie będzie podobna, 0- 
chotników riebraknie.

Znaczna liczb, dodatkowych robotników przy-
Kt% z o s ta ła  w  W o o lw ic h  fila  p rz y e p ie  zen iu  w y 
kończenia wygotowywanych tzm  statków wojen
nych. Zarazem założono w tamtejszych dokach 
budowę nowych dwóch liniowych parowców.

Następujące okręty au-try&ckie kupieckie za
brane włośnie zostsły na wcdach angielskich przez 
krzyżujące statki francuskie: „Bariz&“, „Igmio“ i 
„Palimano", te dwa ostatnie w drodze z Anglii do 
Konstantynopola.

Kraków 1 lipca. G. k. Prezydent krajowy na 
dał posadę katechety przy szkole głównej i niższĄ 
realnój w Bochni, X. Józefowi Protznerowi kate
checie takiejże szkoły w Wadowicach.

— Obwieszczeniem tutejszego Rządu krajowego 
zaniechanem zostaje dalszo zaciąganie ochotników 

powodu uzupełnienia wymagańćj ich liczby.

V&’Ie sIeA  1 iipca. Od parę dni jak Korespon- 
dcncya Austryacka podała była wiadomość o bli
skim przyjeźjzie J. C. Mości do stolicy. Udawało 
się codziennie wiele osób znakomitych do Laxen 
burga dla widzenia Cesarza Jmci, którego przyjazd 
zdawał się być zapowiedzianym. Dziś dopiero prze
konano się z nowćj depeszy wereneriskićj, że N. 
Pan przebywa jeszcze w Weronie, a O. D. Fost 
twierdzi, że nierychło opuści obóz.

Pogłoski o układach pokojowych zaczynają prze
bijać w dziennikach wiedeńskich, w lndep. betge, 
w Augsburgskiej. Dzisiejsza O. D. Post zamieszcza 
list z Berlina, w którym mówi o pośrednictwie 
pruskiem, o któróm już wiele mówiono, lecz dzien
niki wiedeńskie zbijały dawniej wszelkie w tćj mie- 
rze pogłoski. O. D. Post nie jest pewną, na jakiej 
podstawie układy te mają być prowadzone, lecz 
każe się domyślać, że na podstawie traktatu wie
deńskiego; dodaje atoli, że jeśli traktaty mają swo
je prawa, ma je i wojna. Austrya miała przystać 
na prowadzenie układów’—w  granicach pozytywne
go prawa europejskiego. Zachodzi jednak wątpi* 
wość, czy w Paryżu na to przystaną.

— Pierwszy jenerał adjutant JCMości hr. Griinne 
oświadczył, jj przez cały ciąg wojny przeznacza na 
cele wojenne płacę pobieraną przez siebie a wyno
szącą 6000 złr. rocznie.

— Księżna Moderiska przybyła 27go czerwca do 
Wiednia i wysiadła w pałacu d’Este.

— Prefektura skarbowa wenecka czyni wiado
mo, że czynności dyrekcyi lombardzko-weneckiego 
banku miłosierdzia Monte, powierzone zostały tym
czasowo lombardzkićj pn feMurze skarbowćj w Man- 
tui ustanowionćj; sekcja jćj zajmująca się sprawa
mi banku Monte, przeniesioną została do Werony

powodu przekazanych sobie czynności odnoszą
cych się do pożyczki przymusowćj.

— Rząd namiesti.iczy wenecki wydał 22go czer

nieni rządu szwajcarskiego, a zezwoleniem rządu 
| angielskiego, opiekę nad szwajcarami przebywają- 

denoszą, że^na ta rg u ' cemi w prowincyach weneckich.
— Z dniem 30 czerwca przypada pierwsza rata 

peżyczki przymusowćj rozłożonćj na kraje lombardz- 
ko-weneckie w ilości 75 mil. zł. austr. Gaz. Tryestska 
donosi z Wenecyi, że w mieście tem rata pożycz 
kowa niezawodnie uiszczoną będzie, albowiem gdy 
zawezwanie wyszłe od władzy gminnój, aby się na 
pożyczkę podpisywano, nie przyniosło żadnego skut 
ku, gmina zmuszoną została rozłożyć na mieszkań 
ców pierwszą ratę wynoszącą 190,000 zł. austr 
w ten sposób, iż każdy winien będzie tytułem do 
datku dołożyć do podatku zarobkowego i docho 
dowego 85%, a do podatku gruntowego 8 1/ 4% .

— N. Pan nadał Edwardowi Kapy de Kapovar 
radzcy namiestnictwa w Węgrzech, godność szam 
belańską.

— Wykaz banku narodowego austryackiego z d 
28 czerwca przedstawia w porównaniu z wykazem 
przed miesiącem: srebro 79,785:997 zł. (przed miesią 
cera 90,015,624); banknoty 453,752,407 zł. (przed 
miesiącem 429,291,582); eskomto 72,938,013 zł 
pożyczki na papiery publiczne 69,950,595 zł., na 
hipoteki 45,947,218 zł.; obligacye indemnizacyjne 
przez bank posiadane 23,074,537 zł., odstąpione 
bankowi przez skarb należytości za koleje żelazne
30.000.000 zł.; dług państwa fundowany 51,228,816 
zł.; dobra skarbowe odstąpione bankowi 99,200,000 
zł. austr.; zaliczka skarbowi na pożyczkę angielską
20.000.000 zł. na pożyczkę kwietniową 88,000,000 
zł., wartość budynków bankowych i „inne aktywa" 
21,289,190 zł. Listy zastawne w  obiegu 33,318,610 
zł. austr.

— Ruch wojskowy na kolei żelaznćj wiedeńsko 
tryestskićj ograniczony znów został od d. I lipca 
na czas nieoznaczony.

— Gaz. Tryestska pisze, iż dodatkowe rozpo 
rządzenie rządu namiostniczego weneckiego naka 
tuje pod względem nowych asygnat, iż takowe 
muszą być w prywatnym obiegu przyjmowane 
w wartości nominalnćj w takich nawet wypłatać!
j e i l i  n a leży toś< 5  d a tu je  z  c z a s u  p o p r z e d z a ją c e g o  (
misyę tych papierów. Papiery te muszą być przyj 
mowano zamiast srebra; nie będą jednak przyjmo 
wane przy kupnie tytoniu, soli, znaczków stęplo 
wych i listów, w podatkach, dzierżawie podatków 
itd. słowem, ile razy pieniądze wpływać mają po 
średnio  lub bezpośrednio  do skarbu. U rzędnicy po
bierać będą place w tych papierach.

— W  tćj chwili odebrany przez nas wieczorny 
dodatek do Wiener Z tg  z Igo. lipca podaje w sze 
ściu szpaltach spis imienny oficerów oraz liczbę 
żołnierzy poległych lub ranionych z każdego pułku 
wojsk ces. austryackich walczących w bitwie 24go 
czerwca, z uwagą, iż mupełoienia co do tych strat 
oraz nazwiska oficerów tylko liczebnie zamieszczo 
nych późnićj z jak największą szybkością podane 
zostaną.

Gdy dzisiaj nie możemy już zamieścić całego tego 
imiennego spisu strat i odłożyć go musimy do na
stępnego numeru, podamy tymczasem tylko straty 
w generalicyi i ze sztabu armii oraz liczebny spis 
oficerów i żołnierzy poległych i ranionych tak w II 
jak w I armii wojsk ces. austryackich.

„Ranieni zostali z jeneralicyi i ze sztabu: fmpo- 
rucznicy: hr, Crenneville, bar. Blomberg, hr. Palffy 
(lekko, już wrócił w czynną służbę), jenerał-major 
Baltin. Kapitanowie z głównego sztabu kwatermi
strzostwa: y. Appel, Merkel, Ettner, i baron de 
Vaux.“

Z armii Ji poległo: ofi erów 35, żołnierzy 740; 
ranionych: oficerów 157, żołnierzy 3,22-3.

Z armii I poległo: oficerów 37, żołnierzy 1062; 
ranionych: oficerów 221, żołnierzy 4,520.

M iędzy p o l e g ł e m i  znajdujem y p u łk ow n ik ów  do- 
w ód zców  p u łku: k sięcia  W m dischgriilz, von P idol 
’ von Mumb.

Królestwo Polskie.
„ Ustawa o powinności zaciągowej w Królestwie 

Polskiem.
(Cif)g dalszy).

T y t u ł  VIty. C z y n n o ś c i  p r z y g o t o w a w c z e  
p r z e d  o g ł o s z e n i e m  p o b o r u .

Art. 26. Po ogłoszeniu niniejszego praw a, mają 
być uformowane we wszystkich gminach miejskich 
\  wiejskich, wedle formy przez Radę Administra- 
yjną przepisanćj, wykazy imienne wszystkich osób 

płci męskićj w wieku spisowym będących, z wy 
mienieniem, co do osób mających prawo do uwol
nienia, przyczyn tegoż  ̂ uwolnienia. Jeden egzem
plarz takowych wykazów znajdować się winien u 
burmistrza lub wójta gminy, drugi u namiestnika 
powiatu, trzeci zaś w rządzie gubernialny®.

Art. 27. Z upływem każdego kwartału, burmi
strze i wójci gmin składają nauczycielowi powiatu 
trzcchmiesięczny raport o wszelkich zaszłych zmia
nach dotyczących jedynie spisowych, jako to: o ich 
przybytku i ubytku,  o nowo nabytych przez nich 
prawach do uwolnienia od zaciągu wojskowego itd. 

dołączeniem należytych piśmiennych dowodów. 
Aft. 28. Naczelnicy powialn po troskliwem przej

rzeniu złożonych sobie raportów i załączonych przy 
nich dowodów, oraz po dopełnieniu i poprawieniu

wca obwieszczenie, na mocy którego przypadki u - i takowych raportów, w czcm się okaże potrzeba,

przedstawiają je rządowi gubernialnemu do zatwier
dzenia.

Art. 29. Rząd gubernialny po sprawdzeniu przed
stawionych sobie raportów i dowodów, poleca na
czelnikom powiatów, burmistrzom i wojtom gmin, 
wpisauie w znajdujące się u nich wykazy imienne 
spisowych, zatwierdzonych przez siebie zmian.

T y t u ł  VII. R e w i z y n  s p i s o w y c h .
Art. 30. Po ogłoszeniu niniejszego prawa, komi

sja  rządowa spraw wewnętrznych i duchownych 
oznacza termin, w którym komisye konskrypcyjne 
powiatu przystąpić mają do ogólnćj rewizyi spi
sowych.

Arstj 31. Przy pierwszćj takowćj rewizyi winni 
być zebrani wszyscy spisowi, a w wykazach imien
nych, przy każdym z nich, poczynione z dokładno
ścią uwagi, o ich zdatnośei lub niezdatności do 
służby w*jskowćj.

Art. 32. Po ukończeniu takowćj rewizyi we wszy
stkich okręgach powiatu, komisya konskrypcyjna 
przedstawia rządowi gubernialnemu wykazy imien
ne zrewidowanych, z oznaczeniem ich wzrostu i 
zdatnosci do służby wojskowćj stosownie dobudo
wy ciała. Spisowych, których komisya uzna za nie
zdatnych na zawsze do służby wojskowćj, odsyła 
do superrewizyi do stałych gubernialnych urzędów 
rekruckich, które stósowny składają rapart rządo
wi gubernialnemu.

Art. 33. Rząd gubernialny, po rozpoznaniu tako
wego raportu i dostarczonych przez komisyę kon- 
skrypcyjną wykazów imiennych wszystkich zrewi
dowanych, notuje w osobnćj rubryse swoje deey- 
zye i zwraca jeden egzemplarz przez wszystkich 
członków rządu gubernialnego podpisany, naczelni
kowi powiatu ze stósownem poleceniem.

Art. 34. W  następstwie przed każdym poborem 
i wcześnie przed rozpoczęciem onego, komisya rzą
dów* spraw wewnętrznych wyda rozporządzenia 
względem rewizyi w komisjach konskrypcyjnyih 
powiatowych, tychże spisowych, którzy jeszcze nie 
byli rewidowani, albo którzy z jakichkolwiek po- 
wmdów podlegają auperrewizyi.

Art. 25. Ułożenie list spisowych z oznaczeniem 
ich zdatnosci lub niezdatności do służby wajsko- 
wćj, przedstawianie uznanych za niezdatnych na 
zawsze urzędom rekruckim gubernialnym i wszyst
kie w ogólności czynności rewizyi i superrewizyi 
dotyczące, do icłniają się odpowiednio przepisom, 
w artykułach poprzednich 31, 32 i 33 objętym.

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i.)

W  ł  o c h y.
Płaskowzgórza i równiny między Chiese a Min 

cio, na których 24 czerwca starły się dwie parę- 
kroćstotysięczne armie, są klasyczną walk ziemią, 
pamiętną licznemi bojami, a rozległe pola olbrzy- 
mićj co do rozmiaró w bitwy 24 czerwca stoczonćj, 
o b e jm u ją  w  swych granicach kilkanaście starych 
pobojowisk. Nie sięgając dalćj w dzieje wojenne, 
które między innemi mówią nam o wielkićj bitwie 
podDescnsano 265 r., stoczono w r. 1796 i 1848 na 
tych polach zajętych naraz 24 czerwca przez dwie wal
czące armie, nie jedną bitwę; a jakkolwiek mniejsze 
srły wówczas w bój wprowadzone były, w walkach 
tych również los państw się rozstrzygał. Albowiem 
przez ten pas ziemi między Mincio i Chiesą, trzy 
mile szeroki a siedm długi, nie tylko przechodzą 
wszystkie wielkie gościńce z Lombardyi i Piemon
tu do prowincyi weneckićj a następnie do środto- 
wćj Europy idące; lecz nadto północna szczególnićj 
część tego pasu, to jest płaskowzgórza od brzegów 
jeziora Garda aż do Monte Chiare, Castiglione i 
Goito się ciągnące, przedstawiają mnóstwo wybor
nych stanowisk i pozycyj. Również i południowa 
płaska część tego pasu, to jest równiny rozciągają
ce się od Castelgofiredo, Guidozzolo i Goito aż do 
CurtanoRe i Montanaro przed Mantuę, dostarczają 
najprzestrzeńszych i najotwartszych pół walki w gór
nych Włoszech. Dlatych to dwóch powodów na 
tem pasie ziemi ścieśnionym Alpami i jeziorem 
od północy a bagnami Padu od południa, zastępo
wały sobie często drogę armie i korpusy wojsk.

W  1796 r. pod Borghetto nad Mincio naprzeciw 
Valeggio, w któremlo miejscu przechodziły teraz 
przez rzekę kolumny wojsk środka austryackiego 
na bitwę dążące,— stoczony był stanowczy bój mię
dzy jenerałem wówczas Napoleonem Bonapar
te prowadzącym hufce Rzeczypospolitćj francuskićj, 
a jenerałem cesarstwa niemieckiego Beaulieu. Jak
kolwiek z obu stron były niewielkie siły w po 
równaniu mas dzisiaj w bój wprowadzonych, zwy- 
cięztwo to jednak oddało wówczas w ręce Napo
leona, Peschierę i Weronę śle natenczas ufortyfi
kowane, a nawet wnijście do Tyrolu, gdyż wojska 
austryackie cofnęły się były do Rovereddo, a jedna 
część wojsk francuzkich obiegła Mantuę.

W miesiąc póznićj zeszła z gór Tyrolu nowa 
armia austryacka 50,000 ludzi licząca pod rozka
zami marszałka Wurmsera, i posuwała się po obu 
stronach jeziora Garda: mniejsza połowa (17,000) 
pod rozkazami Kwasdanowicza na Brescią, większa 
pod dowództwem W urmsera doliną Adygi ku Min
cio. Napoleon, który wówczas z mniejszemi siłami 
stał W’ Peschierze, korzystając z rozdziału sj} prze
ciwnych, zwraca się szybko na Kwasdanowicza, 
uderza na niego pod Desensano — gdzie teraz było 
lćwe skrzydło armii sprzymierzonćj z piemontczy- 
tów złożone — następnie pod Lonalo i P°d Salo 

i wpędza Kwasdanowicza do Tyrolu. Wówczas 
zwraca się przeciw W urmserowi, który przeszedł
już 2 sierpnia przez Mincio p0d Goito i szedł głó- 
wnemi na Guidizzolo (gdzie teraz dotykał kraniec 
lewego skrzydła walczącój 24 czerwca armii au- 
stryackićj), gdy boczna kolumna przesuwała się 
wzgórzami na Castiglione i Monte- Chiaro. Między
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Castiglione a Monte -Chiaro zaszła już 3 sierpnia 
potyczka miedzy tą boczną kolumną a dywizyą je
nerała Augereau, który odparł kolumnę austryacką 
i utrzymał się na wzgórzach Castiglione wpoprzek 
wielkiej drogi, na których następnie 4 sierpnia 
Napoleon skoncentrował całą swoją armie- Bowno- 
cześnie 4go armia austryacka za ję ła  stanowiska 
na przeciwległych wzgórzach Solferino, sięgając 
lewem skrzydłem na równiny P° z® drogę przed 
Guidizzolo. Już wieczorem 4 sierpnia obie armie 
stały naprzeciwko siebie gotow e do bitwy, a Na
poleon przekonawszy sie, iz Kwasdanowicz nie 
zdoła naczas powrócić, postanowił bój stoczyć.
0  świcie 5 sierpnia walka sie rozpoczęła,  ̂a linia 
bojowa ówczesna szła w tym samym kierunku 
jak w leraźniejszćj bitwie 24 czerwca, lecz zajmo
wała tylko środkową cześć dzisiejszej linii, tojest 
od Solferino do Medole. Augereau uderzył na le
we skrzydło, na Medole, Massena na prawe. Na
poleon skoncentrował całą swą artyleryę w środku 
naprzeciw centrum austryackiego, i podobnie jak 
teraz, gdy lewe skrzydło austryackie posuwało sie 
naprzód, przełamali Francuzi środek, zdobyli Sol
ferino , rzucili w tył całe prawe skrzydło, poczćm 
W urmser musiał cofać się przez Cavriano, Volte, 
Borghetto na lewy brzeg Mincio pod zasłoną swój 
rezerwy. Zająwszy stanowiska miedzy Peschierą a 
Vallegio usiłował bronić jeszcze przeprawy przez 
Mincio; lecz Francuzi, którzy całą linią posuwali 
sig zaraz za nim, już 6 sierpnia zaczęli forsować 
Mincio: Augereau w Valeggio a Massena w Pe- 
scbierze, i odrzucili rozbity korpus aż za Castel- 
ouovo ku Rivoli, poczem W urmser cofnął sie do 
Tyrolu. .

Nie ma tu miejsca opisywać późniejsze boje na 
tych samych polach stoczone. Wspomniemy tu tyl
ko, że w wojnie 1848 zaszły pod Goito dwie walki: 
potyczka 8go kwietnia, która królowi Karoiowi 
Albertowi oddała most na Mincio, i bitwa 30 m a
ja  już po odwrocie Karola-Al berta z pod Werony
1 po krwawych walkach pod Santa Lucia (pod W e
roną) i C urtate e (pod Mantuą).

— Ze strony piemoncko-fracuskiój.ogłoszono dwa  
półurzędowo obszerniejsze nieco doniesieniao bitwie 
nad Mincio, powtórzone w dziennikach wiedeńskich 
z Igo lipca. Pierwszo podaje La Patrie  w li
ście z Cavriano z 26go czerwca, któiy to jednak o- 
pis bitwy jest niedokładny i niejasny. Gazeita Pie- 
monieze z 28go czerwca ogłosiła krótki raport, głó
w nie o działaniu korpusu piemonckiego w bitwie. 
Ustęp z listu La Patrie, brzmi;

„Cesarz Napoleon przybył 24go czerwca rano o 
7mćj godzinie do Castiglione i udał sie na wzgó
rze panujące nad miastem, zkąd jest widok na całą 
okolice- J- C. Mość rozpoznał, iż nieprzyjaciel za
mierza stoczyć wielką bitwę. W  istocie ogromne 
siły austryackie zajmowały mocne pozycye na prze
ciwległych wzgórzach, i bój zawiąz?} sie na pię- 
ciomilowój (fraise.) linii od jeziora Garda aż do 
Guidizzolo. Cesarz wsiadł na konia i udał się do Sol
ferino; towarzyszył mu cały sztab główny. W Sol
ferino walczono już zacięcie. (Tak z tego episu jak 
i z innych wiadomości zamieszczonych w dzienni
kach widać, iż ogólne rozporządzenia do bitwy były 
wprzód wydane i a r» ia  francuska już o świcie 
24go posuwała się naprzód w szyku bojowy m pod
czas gdy cofały sie ku niój straże przednie. Szyk 
ten był, jak wnosimy z opisów, następujący: lewe 
skrzydło tworzył korpus piemoncki na wzgórzach 
przed Desensano stojący; naprzeciw Solferino stał 1 
korpus francuski marszałka Baraguay d’Hilliers i 
11 korpus marszałka M ac-M ahoń, który rozwijał 
yję już więcśj ku prawemu; za nim jeszcze dalćj 
ku prawemu korpus IV jenerała Niela posuwający 
się na Medolę; w drugiej linii tworząc rezerwę 
stał korpus gwardyi za środkiem, korpus Canro- 
bsria za prawóm skrzydłem, oraz jazda gwardyjska 
i jazda I i 111 korpusów, która następnie użytą 
była w ciągu bitwy na prawóm skrzydle w ustępie 
między korpusami Mac-Mahona i Niela. P.R.Cz.)

„Między I korpusem a wojskami auslryackiemi 
zajmującemi Solferino, trwrała walka uporczywa; 
stanowisko to zdobywano i tracono; w końcu dy- 
wizya Foreya rzuciwszy sie w oczach Cesarza zba- 
gnetem, zdobyła te pozycye- Równocześnie Pie- 
montczycy składający lewe skrzydło, bili się w spo
sób godny podziwienia. Około 2gićj godziny popo
łudniu zaczęli ustępować Austryacy, którzy najle
psze wojska w bój wprowadzili. Bitwa rozpoczęła 
się między 3 a 4tą godziną rano. Austryacy oka
zali wielką w boju energie; ich stanowiska były 
dobrze obrane. Cesarz Franciszek Józef dowodził 
osobiście, a obecnością swoją przyczynił sie do pod
niesienia odwagi swych wojsk. Austryacy wyparci 
z Solferino, skupili wszystkie .swoje usiłowania prze
ciwko naszemu prawemu skrzydłu, gdzie jazda na
sza miała sposobność uderzać pedem, któremu sie 
nic oprzeć nie mogło. Nasza piechota i aitylerya 
były, jak zwykle, godne uwielbienia. Cesarz Napo
leon posuwał swą odwagę aż do zuchwalstwa; żoł 
n*erze zelektryzowani zimną krwią jaką Cesarz Na 
poleon zwykle okazuje, biegli naprzód; Cesarz je- 
cnał njmj gtępo wśród gradu kuł. Każdy drżał 
widząc narażającego sie w ten sposób monari hf, 
a żołnierze chociaż uwielbiali te odwagę, wyrażali 
głośno swe nad tem ubolewanie. Nieprzyjaciel mu
siał pomesc wielkie straty. Dotychczas nie można 
było jeszcze należycie obliczyć strat naszych. Z je
nerałów tytko jenerał Auger jest ciężko ranionym. 
tCesarz mianował go na p0ju bitwy jenerałem dy- 
wizyi.“

Z innych doniesień francuzkich wiemy, iż lekko 
ranionymi są jenerałowie Forey, Ladmirault i Dieu. 
Kilku pułkowników poległo.

Gazeta Piemoncka z 28gn czerwca ogłasza no stę

pujący raport pisany zaraz wieczorem po bitwie 
nad Mincio.

„W  nocy z 19go na 20 czerwca opuścili Au
stryacy swoje stanowiska na prawym brzegu Min
cio (niezupełnie, opuścili tylko jak wiemy Monte 
Chiaro, Castiglione, Lonato, lecz silny korpus au
li try acki pozostał na prawym brzegu nad samym 
Mincio, od Volty aż do Peschiery rozsławiony, i 
który następnie zasłaniał przejście całej armii au- 
stryackićj w d. 23 czerwca na tenże prawy brzeg 
P. R. Cz.) Cesarz Napoleon dał rozkaz królowi sar- 
dyńskiemu dowodzącego korpusem piemonckim, 
aby zajął Pozzolengo a następnie obiegł Peschierę, 
podczas gdy armia francuska stanie pod Solferino 
i Cavriano. W  skutku tego, król rozkazał lszój i 
5ej dywizyi wysłać oddziały ku wyżej wymienio
nym stanowiskom a 3ój dywizyi skierować się na 
Peschierę. Lecz wieczorem 23go i w nocy z 23go 
ga 24 czerwca przeszli Austryacy Mincio na pra
wy brzeg rzeki. Zbiegowie donosili zgodnie, iż 
40,000 idzie na Pozzolengo. Równocześnie mar
szałek Baraguay d’Hilliers spotkał pod Solferino 
wielkie trudnośsi. Rekonesanse piemonckie donio
sły o rozwijaniu sie ogromnych sił nieprzyjaciel
skich.

„Podczas gdy marszałek Baragnay d’Hilliers wal
czył z wielkićns męztwem pod Solferino, nieprzy
jacielskie masy posuwały sie ku Castiglione. Ce
sarz poznał, że ma do czynienia z całą armią nie
przyjacielską. Rozwinął wiec na równinie (ku pra
wemu) kerpusy jenerała Niela i marszałka Mac- 
Mahona, a rozkazał marszałkowi Csnrobertowi zbli
żyć się znów do gwardyj stojących w tyle na wzgó
rzach jako rezerwa, oraz zawezwał Króla Wiktora 
Emanuela, ażeby wszelkie swaje rozporządzalne 
siły posunął ku Solferino. Król rozkazał dywuyom 
Fanti i Durando iść dla wsparcia środka francu
skiego. Już jenerał Fanti rozpoczął nakazany po
chód, gdy nadeszła wiadomość, że oddziały z 3ej 
i 5ćj dywizji posunięto naprzód na rekonesans, są 
przed Drsensano w niebezpieczeństwie bycia odcię
temu przez przemsgające siły nieprzyjacielskie. W ów
czas Król odwołał dywizyę Fanti, a rozkazał bry
gadzie Aosta wrócić się szybko do San Mattino. 
Podczas tego w środku linii bojowćj marszałek 
Baraguay d’Hilliers opanował Solferino i posuwał 
sie na Cavriano. Gdy Król spostrzegł, iż 3cia i 5ta 
d yw izja  wiają w ielk ą  trudność w zdobyciu wzgórz 
San M arlin o , rozkazał w yk »n ać p ow szech n y  atak  
tym dywizjom z pom ocą brygady Aosta i lć j  dy
wizyi prowadzonćj przez jenerała Lamarmora, oraz 
brygady Piemont. Mimo gwaltownój burzy, jenerał 
Lamarmora zająwszy wzgórza San Martino, ruszył 
na Pozzolengo, zkąd znów zaatakowanym został. 
4ty pułk piechoty i 9ty batalion berzaglierów zwró
ciły się w lewo i odparły nieprzyjaciela, który d«- 
znał wielkich strat od naszój artyleryi. Mitno opó
źnienia, jakiego w pochodzie swym doznała dywi
zja Durandcr z powodu burzy i nieświadomego 
drogi przewodnika, udało sie 3ćj i 5ćj dywizyi, o- 
raz brygadzie Aosta wyprzeć nieprzyjaciela z jego 
strasznych stanowisk. W alka która w tym punkaie 
ustała z powodu braku amunicyi, trw ała 15 godzin 
i prowadzoną była z bohaterską odwagą i w po
rządku podziwienia godnym.11

—■ Na drugi dzień po bitwie nad Mincio, nazwa
nej w depeszach francuskich „pod Solferino* od 
nazwiska głównego punktu linii bojowćj, wydał 
cesarz Napoleon następujący rozkaz dzienny do 
wojsk.

Cavriano 25 czerwca. Żołnierze! Nieprzyjaciel 
mniemając, że nas przerzuci za Chiesę, przeszedł 
Mincio. Broniliście godnie honoru Francyi. Solfe
rino przewyższa dawne wspomnienia z pod Carti- 
glione i Lonato. Przez 12 godzin odpieraliście wy
tężenia 150,000 żołnierzy. Waszego pedu njezdo- 
łała powstrzymać liczna artylerya broniąca silnych 
stanowisk nieprzyjacielskich, mających rozległości 
trzy mile.

„Ojczyzna dziękuje wam za waszą odwagę i wy
trwałość, a opłakuje poległych. Wzięliśmy trzy cho- 
rągwie, 30 dział, (5000 jeńców. Wojsko sardyńskie 
walczyło z równą dzielnością przeciwko przewyż
szającym siłom. Godnćm jest ono isć obok was. 
Krew nie została wylsną bez pożytku dla chwały 
Francyi i szczęścia narodów."

— Powtarzamy tu ustęp z listu korespondenta 
angielskiego do Timesa, pisanego 7 obazu sprzy
mierzonych z Brescii 19go t. m., albowiem list ten 
choć dawniejszćj daty, nie odnosi się do chwilo
wego położenia, lecz mówi w ogóle o sposobie kie
rowania ruchami wojennemi przCZ Lesarza Napo
leona. Korespondent pisze:

„Pochód wojsk sprzymierzonych przez Lombar- 
dye podobny był do ruchu o lb rzy m io  węża. Zdaje 
się, że dzisiaj wąż ten ściągnął swe kręgj) ay,y gil- 
ny skok wykonać. Wszystkie siły są skoncentro
wane na małćj stosunkowo przestrzeni, a to aby 
je łatwiej rzucić można było na ua^y punkt. Dal
sze działanie postanowi, albo raczej doradzać bę
dzie ruda wojenna na dzisiaj zwołana. Postanowie
nie albowiem w końcu wychodzi od samego Cesa
rza. Aż do ostatnićj chwili, nikt nie wie w całym 
obozie, gdzie jutro wyruszyć mają- Rozkazy cesar
skie przychodzą w ostatnim momencie, i każdy 
musi być na swojćm miejscu. Tak uderzającą jest 
ta tajemniczość, że niektórzy mówią: „Prowadzi
wojnę jak spiskowy.“ Wiele jest w tćm prawdy. 
Żaden spiskowy nie zakrywa starannićj swych pla
nów i dla lego wielu spodziewa się w ataku fran
cuskim na znany strategiczny czworobok przed na
mi leżący, jakiegoś nieprzewidzianego działania."

Do tych słów korespondenta angielskiego, dodać 
musimy z naszćj strony ogólną uwagę. Trzymanie 
w tajemnicy planu i ruchów wojsk przez Cesarza

Napoleona, co się korespondentowi Timesa nadzwy- 
czajnćm wydaje, jest zwykłą zasadą w każdćj woj
nie, zasadą przez dobrych wodzów ściśle przestrze- ( 
ganą. Od Cezara aż do dni dzisiejszych, każdemu 
wodzowi na tćm zależało i zależeć musi, aby nie- j 
tylko jego ogólny pian działania był nieznanym i 
jak najdłużćj nieodgadnionym przez przeciwnika, 
lecz nawet pojedyńczy ruch jak ntjdłużćj ukryty 
nieprzyjacielowi; na tćm zależy powiększćj części 
tak pomyślne wykonanie jakiego ruchu taktyczne
go w bitwie, jak i szczęśliwe przeprowadzenie ca
łego planu strategicznego. Gdyby jedna strona wal
cząca wiedziała zawczasu i z pewnością co druga 
przedsięweźmie, gdzie sic posunie i na który punkt 
uderzy, to opuszczając wszystkie inne punkta, na 
tymby sie tylko przygotowała, atak zniweczyła, a 
nawet przeciwnemi ruchami wykonać go nie po
zwoliła. Właśnie ta tajemnica okrywająca plany 
przeciwnika, niewiadomosć co przedsięweźmie, nie
pewność gdzie uderzy, podwaja potęgę i znaczenie 
dwóch wielkich — prócz w o j s k a  — czynników 
na wojnie: czas u i p r z e s t r z e n i .  Wielcy tylko 
wodzowie umieją kombinować tak te trzy czynniki: 
siłę, czas i przestrzeń, aby w w ł a ś c i w e j  c h wi l i  
w n a j w a ż n i e j s z y m  p u n k c i e  mieć n a j w i ę 
k s z ą  s i ł ę.  Można mieć bezwzględnie daleko mniej
sze wojska od przeciwnika, jednak przez mądry 
rozkład tychże wojsk, bystrą kombinację czasu, 
przestrzeni i siły, mieć na miejscu gdzie się bój 
zwodzi więcej sił od przeciwnika. To właśnie jest 
zadaniem wodza. Mając nawet na samym placu 
boju mnićj wojsk od przeciwnika, wielki wódz tak 
umie je rozłożyć, i tak skombinować trzy czynniki 
walki: liczbę wojsk, czas i przestrzeń, iż w stano
wczej chwili i stanowczym punkcie linii bojowćj 
zdoła mieć więcćj sił od nieprzyjaciela. W  tćm wła
śnie leży geniusz wodza; wszystkie bowiem te 
kombinacye w bitwie trzeba niekiedy ułożyć lub 
zmienić w jednej chwili, i to w chwili gdy się 
stoi pod ogniem nieprzyjacielskim.]

— Fremdenblalt z 29go t. m. podaje list z głó- 
wnćj kwatery wojsk ces. austryackich z 18go czer- 
w ca, która wówczas była w Pozzolengo, z którego 
podajemy następujący wyjątek:

„Wojska nasze podzielone zostały na trzy armie. 
Przez to wielkie zaszły zmiany w sztabie II armii, 
przy którym dotychczas było naczelne dowództwo 
całćj armii czynnej. Sztab tćj armii stracił na swo- 
jej w a ż n o śc i, gdyż j e s t  dzisiaj  podporządkow any  
pod naczelny sztab k ieru jący  czynn ośc iam i w szy-  
stkich trzech armij. W ie le  z  osób będących da
wniej przy sztabie armii II, przydzielonych zosta
ło do sitabu  najw yższego .'1 —  „Liczba urzędników  
cesarskich którzy z Lombardyi wraz z armią się 
cofnęli, jest bardzo mała. Z okręgu Pawii pięciu 
tylko usłuchało wezwania cesarskiego. Piszący to 
mówił z kilkoma z tych niewiernych sług państwa, 
którzy bynajmnićj nie ukrywali swego zamiaru po
zostania na miejscu. Oddawna już czyniono im od 
rządu piemonckiego propozycye i obietnice. Z Me- 
dyolanu prócz urzędników policyjnych, odjechali 
tylko urzędnicy rodem Niemcy; pozostali przyłączyli 
sie do rządu tymczasowego."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 lipca. W  sprawozdaniu % posiedzenia c. k. Ko- 

misyi ecntralnćj do wyszukania i utrzymania pomników budo
wniczych, odbytego w W iedniu w d. 12 kwietnia a ogłoszo
nego wczoraj w skrócenln w Gazecie wiedeńskiej, znajdujemy 
następującą wzmiankę bliżej nas obchodzącą; „Zgromadzenie 
popiera podanie p. Popiela konserwator* w Krakowie, ażeby 
utworzonej tamże komisyi do odnowienia wielkiego ołtarza 
w kościele N. P . Maryi, wypłacone były na opędzenie kosztów 
tej roboty, procenta zaległ* od majątku kościelnego zostające
go pod administracyą skarbową." Dodać do tego winniśmy, że 
naprawa ołtarza pomienionego będącego jednóm z największych 
dzieł W ita Sztosa, czy też jak  go inni zowią Stwosza, wyma
ga od dawna bardzo gorliwego zajęcia si? 1 Pośpiechu, jeżeli 
ołtarz ten dobrzo napróchniały i stoczony przez robaki niama 
runąć. Już i tak niektóre jego części znikły na zawsze. Żyją 
tu jeszcze osoby co pamiętają, że z poźa grupy zdobiącój 
szczyt dyptyku, która zresztą na innóm stała zapewne niegdyś 
podnóżu, wychodziły do koła promienie, które z czasem się 
kruszyły i odpadały. Przy tój sposobności nadmienić musimy, 
że w jesieni jeszcze wicher oderwał na wytszćj wieży marya- 
ckićj płat pokrycia ołowianego, a niedawno temu uczynił to 
piorun z przeciwnej strony. Mała to naprawa i nickosztowna, 
jeźli jednak nie będzie zawczasu uskutecznioną, może później 
stać się przyczyną wielkich szkód, wystawiając wiązania wieży 
na zamakanie i gnicie. Nie wchodzimy w tćj chwili, z jakich 
funduszów ma być ta naprawa zarządzoną, ko to naprowadzi
łoby nas na przedmiot bardzo zawikłany, ' ecz w tćj chwili o 
to głównie rzecz chodzi, żeby oderwany ° ^ w  przybić na  po
wrót.

— Piszą nam ze Lwowa pod d. 24 czerwca:
D. 22 b. m. dano w teatrze polskim przedstawienie połą

czone z koncertem, na dochód zakłada sierot zostającego pod 
opieką hrabiny Caboga. Dyrekcya teatru bezinteresownie od
stąpiła sceny, artyści zaś chętnie ofiarował' pracę swoją i spra
wili równie miły wieczór dla publiczności jak  dobroczynny dla 
zakładu. Przedstawiono komedyę hr. Aleksandra Fredry „Geld- 
hab“. Oglądaliśmy w nićj z przyjemnością patryarchów sceny 
naszój, których coraz rzadzićj już spotykamy; a przypatrując 
się ich grze mistrzowskiój, zawsze z żalem przychodzi się nam 
zapytać: kto i kiedy was zastąpił' I 1. Mikuli zajął się urzą 
dzeniem części muzykalnćj widowiska, w  którćj sam także miał 
udział. Śpiew panny Bogdanowiczównćj uzupełnił świetność tego 
wieczora.

Pomimo klęsk i ofiar uciążliwych, publiczność licznie się 
zgromadziła na wieczór z takim doborem artystów ułożony, i 
na cel tak szlachetny. Szczery i Powszechny udział dla wspar
cia tego zakładu sierot, zachęci może niejednego do poznania 
go bliżćj.

Jest to szkółka dziew cząt znana niegdyś pnbliczności naszćj

pod nazwiskiem „Cerowni", założona prze* księżnę Sapieżynę, 
dziś zostająca pod opieką hrabiny Cabogi, a pod bezpośrodnim 
kierunkiem nowo powstałego zgromadzenia duchownego Sióstr 
Opatrzności. Zakład ten niema funduszów stałych. Miłosierdzie 
bliźnich dało mu schronienie w domu umyślnie na ten cel 
zbudowanym ; miłosierdzie daje tam utrzymanie i stósowne wy
chowanie 46 sierotom , oraz nadzieję pracowitego a przyzwoi
tego utrzym ania na przyszłość. Uczą się one tam nauki religii, 
czytania, pi»ania, rachunków, robót kobiecych i zachodu około 
gospodarstwa domowego. Ogólnym celem zakładu jest wy
kształcenie moralny,.}, j j 0},rzg usposobionych sług. D la roz
winięcia sił Stycznych i rozrywki w godzinach wypoczynku, 
urządzono także ćwiczenia gimnastyczne. Wewnętrzny porzą
dek, czystość wzorowa i praca, a  do tego surowość moralna 
dozwalają wróżyć, Że z zakładu tego wychodzić będą uczciwo 
i pracowite słu g i, na których powszechnie zbywa.

Przedstawienie o którćm m owa, przyniosło czystego zysku 
500 zł. aust.

— P . Pasynkowski, dzierżawca skarbowego zakładu kąpiel 
solno siarczanych w Truskawcn, pisze nam ztamtąd pod d. 27 
czerwca, że mylne było doniesienie korespondenta lwowskiego 
do naszego pisma w Nrze 141 umieszczone o przepełnieniu ta
mecznego zakładu gośćmi jeszcze wpierwszćj połowie czerwca. 
Sprostowanie to chętnie zapisujemy. Myśl jeg0 jest ta , że gdy 
w początkach czerwca goście dopiero zjeżdżać się zwykli, w li
ście pisanym ze Lwowa 15go czerwca nie mogło być mowy o 
przepełnieniu. Teraz nawet, gdy zjazd się powiększy}, każdy 
przybywający znajdzie przyzwoite i wygodne pomieszczenie, a 
nawet i w późniejszym czasie nie inaezćj będzie, nikt bowiem 
całćj pory kąpielnćj nie przebywa w zakładzie, lecz wcześniejsi 
goście ustępują po kilku tygodniach późniejszym. Niema przeto 
obawy o brak mieszkań, lecz owszem można jeszcze uczynić 
między niemi wybór co do rozległości i ceny.

Przegląd polityczny.
Dtifitszn telegraficzne.

L o n  d y n i  lipca. Na wczorajszem nocnem posie
dzeniu izby niższćj lord Palm erston oznajmił przyj
ęcie do skutku gabinetu i upraszał o zaufanie par
lamentu i kraju dla niego. Anglia, o ile sąd ludz
ki na ocenienie tego wystarczy, nie ma żadnego 
powodu do wzięcia udziału w wojnie; natomiast 
obowiązkiem jćj jest o ile można jak najspiesznićj 
przygotować zaszczytny pokój. Niebyłoby stoso- 
wnem wnieść na tćj jeszcze eejyj bil reformy, czy 
za i  sesya nowa zwołam* będzie w jesieni, jest to 
jeszcze niepewnem.

W  izbie wyższćj 1 r«ł Oranv lle mnićj wfęOÓj po
dobnie s i ę  wyraża j a k  lord Palm erston, dodając,
że Anglia użyje swojego wpływu pośredniczącego 
z inneml p:.,ń twami lub sama tylko, jeże 11 jest ju
ką nadzieja dobrego skutku. L ord  Rutland obwi
niał lorda Russella o synapatye francuskie, książę 
Newcastle bronił go. L ord  Malmesbury bronił 
polityki przeszłego minLterStwa, jako opartćj na 
ścisłć; neutralność’. L ord  Stratford w izbie wyż- 
szćj będzie mówił w d. 8 b. m. o dokumentach 
tyczących się W łoch, przedłożonych Izbie (blue- 
boolr); lord Elcho w d. 12 mówić będzie o tem 
earaem w izbie niższćj.

L o n d y n  1 1 pca. Cobden przybył tu zeszłćj 
nocy; jeszpze eię r-n nicoświadczył, czy przyjmie 
tekę w dzisiejszom ministeryuro. Dochody skarbo
we upłynionego kwartału wypadły zadawalniują- 
co pomimo wojny i zniżonego podatku dochodo
wego.

B e r n  30 czerwca. Rada związkowa porozumia
wszy się z państwami wojującemi postanowiła, aby 
czy to oddtiały wojsk czy pojedynczy żołnierze, 
którzyby przeszli na ziemię szwajcarską, mają być 
rozpuszczani do domów za przyrzeczeniem demem 
przez właściwe rządy, iż owi wojskowi nie będą 
użyci w obecnćj wojnie. Broń i amunieya zwróco
ne będą po ukończeniu wojny, a Szwsjcaryi wy- 
m grodzone zostaną koszt v żywienia żołnierzy. 
Parowce na Lago maggiore oddane będą napo- 
wrót na użytek żeglugi, pod warunkiem, żc nie 
mają służyć do celów wojennych.

Z teatru wojny niema dzisiaj do tćj chwili wia
domości o jakichkolwiek wypadkach. Potwierdziło się 
tylko, iż armia piemoncko-francuska przeszła Min
cio 28 i 29 czerwca, nie natrafiwszy żadnego opo
ru. Zgadzają s‘ę na to w-zystkie dzienniki wie
deńskie, a pogłoska o boju rozpoczętym 29go czer
wca przy przejściu przez Mincio, pogłoska pc- 
th na przez Presse wiedeńską, okazała się zu
pełnie mylną. Korespondencya Austryacka doniosłą 
depeszą z W erony, iż od 24go czerwca aż do Igo 
lipca nie było żadnego znaczniejszego starcia, 
prócz drobnych utarczek na forpocztach.

Jak  daleko posunęły się wojska piemoncko- 
francuskie przeszedłszy Mincio? czy obiegły cał
kiem Peschierę, czy też głównemi siłami postępują 
ku Weronie? dotąd niewiadomo. .

Z pod Wenecyi niema dzisiaj r ó w n ie ż  żadnćj 
wiadomości. Wiemy tylko z d z ie n n ik ó w  wiedeń
skich , iż oczekiwano tam wkrótce a t a k u .  \ \  yżćj 
p o d  oddział-m „W łochy" psdajuny doniesienia 
francuskie i piemonckio o bitwie Mincio.

Dotychczasowy minister pruski spraw wewnę
trznych p .  Flottwell ma n i e z » w o  nie wystąp-ć  z g a 
binetu temi dniami, i na teraz udać gJę do kąpiel, 
następnie zaś p o w r ó c ić  na dawną posadę swoia 
naczelnego p r e z y d e n t a  prowmcyi brandeburgskićj. 
Ministrem spraw wewnęń zoych ma zostać h r.S  Jiwe- 
rin, kilkakrotny r rczee L hydeputow anych, który 
w r. 1848 był Prz-z. krótki czas w gabinecie.

Indep. belge P ’uaje następującą depeszę z W e
rony z 29g° czerwca wieczór: H r. Pourtalćs (po
seł pruski w Paryżu) przybył tutaj do kwatery 
płównój-

Asłisai K ta h a k a m k l ,  Rudektor
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walacie acstryackiój).

S i r « l . i 'm  2 lipca.

Baaknoły polskie sa 1 0 0  s ir . sew . . . .
Rabie obrączkowe agio................................
Talary praskie «a 150 sir , now, . . . 
Srebro now e. • • • • • • * • » . * •
Półiroperyały ro sy jsk i* ................................
Napoleondory 20-fir..........................................
Onkaty holenderskie w ains...........................

„ ausiryackie...................................   •
Listy zaatown* galicyjskie a koponam,. .
Obligacye Indemn. z kupon....................... ....
Pożyczka narodowa x r. 1661.....................
Maty zastawne pal»ljg_JL!^£22f!SlL^

W i e d e ń  *  1'poa (telegraf.)
Augsburg 100 iłreń .  .......................
Hamburg 100 M arków................................
Londyn 10  ...................................................
Parys 100 franków . . . . . . . . .
Dukat..................................................................
6% Metaliki......................................................
* ł'/e  n ..................................................
*'/.
3%
Losy

słp.

alr.

zip.

iąd*H
316 

1 2  
72 

140 
U  30 
t l  25 

6  45 
6  50 

95 — 
6 8  -  

70 
99

r. 1834.
1 M 9 .. 
1864. .

Pożyczka narodowa . • 
Oblłgacye indemn. galio. 
Akoye Bankowe . . . .  

kolei pólaoenój
kredy ta ruchomego . . . .  
kolei fraacnsko-aimtrvackldj

28 czerwea.Ikarów
Dukat holenderski..........................

,  n u s t r y a c k i .......................
Półimperyał rosyjski...................
Robol rosyjski • • • • • • •
T alar p r a s k i ..................................
Pięciozłotówka polska . . . .  
L isty  sastaw ne galio. boa knpon 
Oblig. indemn. bes kupon. . . 
Pożwczk* narodowa boa kapsa.

rubli
W arasaw a 28 ozerwoa

P ólim peryaly ................................................
Obligi g k a rb o w s ......................................................»

knpon ................................................
Listy nastawna III okrasa . . . . . . .  raili

kapu® . . . . . . . . . . .
U r s e ł a w  1 lipca

Banknoty anstryoekie w mon. konw................
„ w  mon. nowdj. . . . 

Polskie bilety bankę we . . . . . . . . . .
9 listy sastaw ne,.........................................

Poznańskie liety sastaw ne 4*/« . . . . . .
•  s  a 3ś% .........................

Oblig. ke le i k r* k .-ix !ąaV ..........................................

Słsoą 
334 

8 
69 

J33 
1 1  — 
10 95 

6 20 
6  25 

92 -  
65 ~  

67 
*74

Bal. c.
121  -  

106 75 
138 60 

56 5
6  63 

64 70  
53 75

292 50
102 25  
104 50 

75 —
62 75 

798 — 
1746 -  

168 — 
235 25

98 30
( 4  18

88 2 

14 84

70,', 
8 8  J
82

89}

92 43

65 90

5 76

97} 
14 83

1

73

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
L w ó w  29go czerwca. Na przedwczorajszy targ przypę

dzono z Bobrki 5 sztuk, z Rozdofu 2 stada po 11 i 10 sztuk 
z Przemyślan 7 sztuk, w'cij razem 33 sztuk bydła rzeźnego 
Z tój I.czby sprzedano, jak nam donoszą, na targu tylko 22 
sztuk na potrzeba miasta i płaoono za wołu mogącego w s
tyd 300 fnatów mięsa i 30 funtów łoju, 03 zł.; sztuka zaś, 
którą szacowano na 370 funtów mięsa i 60 funtów łoju, ko
sztowała 81 z ł. 59 centów wal, anstr. (B  U J

Fowiąg* caobcwa aa  &eia)&«5s. iftlAsafek.
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warms,iwy 7 rano;
2. 45 popołud. —- do Ostrawy (prze* 
Bogumis (Odarkerg) do Pras) 9.45 ra- 
n o =  d o  Rtestotea  5.40 rano; 10.30 rano; 
t .  30 wiecsór =  do WiaMoM 7 .15  i»eo.

Wiednia do Krakowa 7 tano; 8. 30 wieczór.
; Ostrawy do Krakowa 11 iano. ,
; Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
; Stetakowy do M.yiłoioic 4. 40 rano. 
i Granicy do Ssetakotey 4 rano; 9 rano. 
j Stetakowy do Granicy 10. 15 r&no; 1. 48 popo- 

łud.; 7. 56 wieczór.
RMStuma do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano;

3. 10 wieczór.
Prsychndmą:

lo Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieozór 
r -  z Wrocławia i War ssawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogmnin (Oderberr) z Trca 5. 27 wie
czó r =  z Rzeszowa £  15 rano,3. popołu
dnia, 9. 45 wieczór =  s Wismoski 6, 
45 wieczór.

In Ktsetowa % Krokowa 1.80 w nocy, 12.10 w peJ„
3. 10 p o p o łtfd , _______________

P r * y j « « h » f ł  c d  1 d® 2 l i p c a  
JOT1L ROSYJSKI Hermann Rosenberg adwokat, Antoni 
rfleki kun. katedr, z Tarnowa. Edward Gufort kom. hand! 
tiały. Wiktor Giźeńeki, Stanisław Bogowolski, Zygmunt 
ilow.ki. Jarzy Tnrttcimann ob. z Polski. R*r®* Hiemessli 
n. handl. z Berna. Jan Kempiński ub. z żoną z Męrianoasu. 
V/yjechali-. W ład. Turkułł, Wincenty Vivien w łas debr 
Fraeeensbadu M'ss Adeline P. Irby, Miss Mackenzie pry- 
Inc d» Wiednia. Salomcja Tymińska ob., Edward Gejfert 
nis. handl. doTarnowa. Onufry Turkułł eb. do Drezna 
HOTEL SASKI- Gustaw Olszowski, Konstanty Ksźmiński 
ynami, Eleonora Mazaraki w łaś. dóbr z Pslski. W alsryą 
smbccka ob. Nowego Są z». Ksrol Laur kup. z Wiednia. 
aryk Niewiarowski ob. z Marienpola, Feliks Ciszewski w ł. 
<r z W ie lk a n o c y -  W ład. Bzowski oh. z Kolbnszowy. 
Wvisehali '. Lszar Maschler, Herz Rappapsrt kup. do Tar- 
v». Jakub Turnau w ł. dóbr do Dobczyo. W ładysław  Cha- 
wski w ł. dóbr do Okocima. Teefil Oumiński ob. do Zalesia, 
ojotcch Kuclcń k i, Gustaw Olszowtki, Franciszką Blaska. 
cf M ayzel, Aleksander Hcnisch w ł. dóbr de Polski.

S as » e r  a  ® y.

— Pijak czyli dwaj osadnicy, powieśó obyozajowa, 12mo. 
W arszawa 1859, zip. 2 gr. 15.

Dziejopisarze krajowi: Jakuba Sobieskiego Pamiętnik wojny 
Chooimskiej, k .iąg  troje, przełożył z łacińskiego, ży 
ciorysem autora i objaśnieniami uzupełnił W ład. S y 
rokomla, 8 to. Petersburg, złp. 13 gr. 10.

— Ilistorya Polska od śmierci W ładysława IV aż do po
koju Oliwskiego, czyli dzieje panowania Jana Kazimie
rza od 1618 do 1660 r. przoz Wawrzyńca Jana Ru
dawskiego, przełożył z łacińskiego, życiorysem i ob
jaśnieniami uzupełnił Włodzimierz Sparowicz, 8 vo. Pe
tersburg i Mohilew, złp. 26 gr. 2 0 .

— Kajnolda Hejdensteina sekretarza królewskiego, Dzieje 
Polski od śmierci Zygmunta Augusta do roku 1594. 
Ksiąg, XII, z łacińskiego przełożył Miohał Gliszczyń
ski, Żyoioryscm uzupełnił Włodzimierz Sparowicz, 8 va' 
Petersburg, złp. 26 gr. 20.

— Bezkrólewia ksiąg .ośmioro, czyli Dzieje Polski od zgo
nu Zygmunta Augusta r. 1572 aż do r. 15*6 skreślo
ne przez Świętosława z Borzejowic Orzelskiego, prze
ło ż y ł z rękopismów cesarskiój publicznej biblioteki, 
życiorysem i przypisami uzupełnił Włodzimierz Spa
rowicz (tom wstępny zawiera życiorys Orzelskiego, 
mowy jego i pisma w sprawach publicznych, 8 vo. Pe
tersburg, złp. 53 gr. 10.

-- Jędrzeja Maksymiliana Fredro, Dzieje narodu Polskie
go pod Henrykiem Walozyuszem królem polskiej o po
tem francuskim. Przełożył z łaciń.kiogo życiorysem  
i objaśnieniami uzupełn'ł W ładysław  Syrokomla. — 
Jana ł.aBickiego Historya wtargnienia Polaków na W o
łoszczyznę z Bogdanem wojewodą, (po którym w stą 
pił Iwon), i porażce Turków pod dowództwem Miko
łaja Mieleckiego i Mikołaja Sicniawskiego, roku 1673. 
Przełożył z łacińskiego, życiorysem i objaśnieniami 
uzupełnił W ładysław  SjTokomla. — Leonarda Góre
ckiego, szlachcica polskiego opisanie wojny Iwona ho
spodara W ołoskiego z Selimem II cesarzem tureckim, 
toczonej w reku 1574. P rzełożył z łacińskiego i obja
śnieniami uzupełnił W ładysław  Syrokomla, 8 vo. Pe
tersburg i Mohilew, złp. 13 gr. 10. _

— Pisma pośmiertno Stanisława Lubieńskiego biskupa, 
podkanclerza kor. Droga do Szwecyi r. 1593. Rozru
chy domowo od r. 1G06 po 1608, z łacińskiego orygi
nału przełożył, wiadomośó o życiu i piemach autora, 
dołączył A. B. Pochor, 8 vo, Petersburg i Mohilew, 
złp. 13 gr. 10.

— Więzienie we Francyi Jana Kazimierza polskiego i 
i szwedzkiego Królewicza, przez Ewerharda W assen- 
berga opisane, Z łacińskiego na język polski przetłu
maczył, wiadomością o życiu i pracaoh autora, przy
pisami i dodatkami pomnożył Michał Baliński. 8 vo; Pe
tersburg, złp. 13 gr. 10.

Gregorowicz Jan Kanty. Tomek Sandomicrzak, powieśó 12o, 
Peterrsburg, złp., 20.

Jachowicz Stanisław. Śpiewy dla dzieci, wydanie 2ic, ozdo
b io n e  12 d rz e w o ry ta m i. 6 v o , P e te r s b u rg  1 8 5 9 , z łp .  10 . 

K o ro n o w ic z  W . S ło w o  d z ie jó w  p o ls k ic h . 6 v o , L ip s k  1 8 5 8 , 
1 — 2  p r . 3  z łp .  80 .

Korzeniowski Józef. Pan Stolnikowioz W ołyński, powieśó 12o, 
Petersburg i Mohilew, złp. 13 gr. 10.

— Wyprawa po żonę, powieśó, 12mo, Petersburg 1858, 
złp. 16 gr. 2 0 .

Kraszewski Józef Ign. Pisma wydanie nowo, uskutecznione
pod okiem  aa toru , popraw iono  i pom nożono a ryo inam i
H e n ry k a  P il la te g o . H is to ry a  o B ładćj d z ie w c z y n ie .— 
Tomko Prawdzie, 4to, W arszawa 1859, złp. 5.

— Ulana, powieśó Poleska. Wydanie 2ie, Petersburg i Mo
hilew, złp. 6  gr. 2 0 .

Mętlewicz Józef Kalasanty ks., Kazania na wszystkie w roku 
° niedziele i święta. 8 vo, Petersburg, złp. 26 gr. 20. 

Muller K. Dr. Domowy lokarz-homcopata, czyli Poradnik jak 
leczyó zwyczajno choroby homeopatycznomi środkami

w nieobecności i do' przybycia lekarza. Tłumaczenie 
z niemieckiego, Lipsk i Petersburg, 1858, złp. 13 gr. 10. 

Plejada polska, wydana staraniem Bolesł. Maurycego Wolffa.
Wydanie ozdobione d zeworytami. 4o, Petersburg złp. 50. 

Rzewuski Henryk hr., Pamiętniki Bartłomieja Michałowskie
go. Oddział 1szy, 8 vó Petersburg 1 Mohilew, złp. 25 

Siomieńskiego Luo. Powieści, 16mo, Petersburg złp. 6  gr. 6 .. 
Słowackiego Juliusza Powicśoi poetyozne. Żmija — Hugo — 

Mnich. 18mo, Lipsk, złp. 6  gr. 20. , . .
Wagner I. B. Domowa Gimnastyka dla płci żeńskiej. Prakty

czny w ykłsd wykonania ówiczeń oiała, zapewniających 
zbawienno rozwinięcie s i ł  i wzmocnienie zdrowia u ło 
żone według dzieła Dra M. Kloss z 3T drzeworytami 
w tekście zanreszozonymi. 16mo, Warszawa 1859, 
złp. 4. , ,

Wereszczyńskiogo Józefa biskupa Kijowskiego, Kazania, w y
dano przoz Iijnaocgo IIołowińekiego. 8 vo, Petersburg 
i Mohilew, złp. 1> gr. 10. (5 1 1 -3 )

Złota Rószczka. Czytajcie dzieci, uczcie się, Jak to niegrze
cznym bywa źle. 4to, Petersburg 1858, złp- 8 .

Ó g ł  o s z e n i c  P r z e d p ł a t y  na

T Y G O D N I K

B0LS1CZ0 PRZEMYSŁOWY KRAKOWSKI
ną p ó łr o c z e  d r u g ie ,  to jeat od dnia Igo lipca 

do koń";a grudnia 1859 r.
C ena p rzedp łaty  w ynosi: 

w miejscu p ó ł r o c z n ie .  . . złr. 2 kr. 30 mk. 
na prowincyi dto . . .  „ 3 „ — „

Przedpłatę na TYGODNIK należy przesłać franco 
pod adresem:

Do Redakcyi Tygodnika rolniczo-przemy
słowego w Krakowie, w Biórze ck. Towa
rzystw a gosp.-roln. K rak ., ulica Szew ska 
Nr. 335/6 z wyrażeniem pieniądze prenu- 
meracyjne.

W Królestwie Polskiem przyjmują p r z e d p ł a t ę  
wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półreetną rubli 
sreb, 3 kop. 8.

NB. C e n a  T y g o d n i h a  w  m o  
n e c i e  k o n w e n c y j n e j  c z y l i  d a  
w n e j  t a k  d ł u g o ,  d o p o k l  t a  
z  k u r s u  u s u n i ę t ą  n i e  z o s t a n i e .

P i e r w s z e  p ó ł r o c z e  TYGODNIKA z r. b. 
za cenę złr. 3 m.k., może być jeszcze pocztą 
przesłane według życzenia. (5 2 4 -3 -4 )

a c i n t ,  U T a r c y z ,  C d a d i o l u S i  
H a m u n c u l u s ,  I r i s  i inne, gdyż tylko 
odpowiednią zamówieniom liczbę zamyślam
sprovadzic. J ó ze f  W arszetcicz ,

Inspektor Ogrodu Botanicznego w Krakewie.

,Podpisany ma zaszczyt uwiado
mić szan. Publiczność o swoich

Wy r o b a c h/i/Slusarskich
gotowych w łasnego wyrobu.

Donosząc oraz, że wszelkie obstalunki ekuó drzwi, okien, 
itp. niemniej wyrób pieców, mry„ków 1 różnych mebli żela
znych, za któro t« wyroby ręeKy) *ą najpomierniejsza cenę
podejmuje W in c e n ty  Ś liw iń s k i ,

(5 6 2 -2 -3 )  Mały  Rynck N. 4 3 4  Qra. V.

U  W  I  A  D  O  M J  E  N  I  E .
aszczycony w poprzednich latach 

l« ir  z ^ ® L J l 'cznpnii zamówieniami c e b u l e k  
kwiatowych z Hollandyi sprow adzanych upra
szam  w cześnie się zg łosić  o nie, oznaczając 
ilość cebulek i rodzaj kwiatu, zw ła sz c z a :

Obwieszczenie.
Na dniu 4 lipca r. b. odbędzie się w kopalniach 

w Wieliczce uroczystość górnicza, która rozpoczy
nając się o godzinia 8ćj z rana, trwać będzie aż 
do południa.

Dla szanownćj Publiczności życzącćj sobie wi
dzieć pomienioną uroczystość, urządzony będzie na 
ten cel umyślny p o c i ą g  o s o b o w y ,  który za
miast regularnie kursującego pociągu XIII o go
dzinie 5 m. 40 z rana z Krakowa odejdzie; o godzi
nie zaś 2ćj min. 25 po południu odejdzie umyślny 
pociąg osobowy XVI z Wieliczki do Bierżanowa, 
a to w tym celu, ażeby PP. Podróżni, którzyby so
bie życzyli natychmiast do Wiednia jechać, mogli 
przedsiębrać tęż podróż pociągiem IV osobowym 
o godzinie 3ćjkfminut 45 regularnie z Krakowa do 
Wiednia odchodzącym; zaś ci, którzyby dlużój za
bawili, mogą powracać pociągiem XVIII, odcho
dzącym z Wieliczki o godzinie 6 wieczór.
Z ck. uprx. kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

Kraków dnia 2 lipca 1859 r.

lOtłpisany dom Handlowy wzy- 
f wa niniejszem P P . Akcyona-

ryuszów ck. uprzyw. galicyjskiej kolei żela
znej Karola Ludwika do odbierania bezpła
tnego procentów i dywidendy z lm  lipca rb 
przypadających, jako te ż  a r k u s z y  n a  kupony  
w y d a ć  s ię  m a ją c y c h . L w ó w  ^ 4  czerwca 18o9 

(519 3)_____________ M . H a c h m ie l  M ises .

<. O d  J o l i t e r a  le czy  w  2 grodził
licz bokści i niebo7,pieczności D r. H loch  we Wiei 

awnie. L ekarstw o z program em  do rozeaf

x o x r r n i/'K.łfŁ 1 C\(5 7 5 -1 -6 )

d o  k s i ę g a r n izmmM
W  KRAKOW IE 

w  e-lównym rynku w  hotelu Drezdeńskim
n a d e sz ły  n as tępu jące  nowe .

Draóchowski V. B. Nowe Opowiadania i marzenia, po-
12.ro. W arsgawa 185*>. z-rp. 6  gr. 2 0 .

W  Drukarni „CZASU* ’

(2 9 )
M ®  L A M  i i  . %  3 K  U  W

pociągów  osobow ych na c^k^uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a ,
pooząwszy od dnia 15go listopada 1858 roku, nadal.

Pociae osobowy N. 1. Pociąg osobowy Nr. 3. Pociąg mieszany Nr. 5

S t a c y a Przy Od Trafia Przy - Od Trafia Przy-I Od
jazd jazd na pociąg jazd jazd na pociąg jazd | jazd na pociąg

G.l M. G. M Nr 0 . |M . G.| M. Nr. G. M.| G. M. Nr
Kraków . . . wieczór! 8 30 prz.poł 10 30 rano 5 40
Bierzanów. . . 8 44 8 45 10 43 10 44 b' 57 6 _ 2
Podłęże . . . 9 1 9 4 6 10 59 11 2 15 6 20 6 25
Kłaj. . . . . 9 20 9 20 11 17 11 17 6 45 6 46
Bochnia. . . . 9 36 9 41 11 32 11 37 7 6 7 16
Słotw ina. . . 10 1 10 5 8 11 57 12 1 7 41 7 51 7
Boguaiiłowicc . 10 35 110 35 12 30 12 30 8 29 8 30
Tarnów. . . . 10 47 10 55 10 12 42 12 50 4 11 12 8 45 9
Czarna. . . . 11 29 11 30 1 23 1 24 9 43 9 46
Dębica . . . . 11 49 11 54 1 42 1 47 10 9 10 16 12
Ropczyce. . . 12 14 !2 16 2 7 2 10 10 41 10 44
ftedziszów. . . 12 29 112 35 2 22 2 27 11 — 11 15 4
Trzciana . . . 1? 54 112 56 2 45 2 47 11 37 11 40
R zeszó w . . . 1 20 !w nocy 2 3 10 po poł. 6 12 10 w poł.

z  R z e s z o w a  d o  K r a k o w a

S t a c y a

Rzeszów .
Trzciana . 
Sędziszów  
Ropczyce . 
Dębica . . 
Czarna . . 
Tarnów .
Bognmiłowice 
Słotwin* . 
Bochnia . . 
K ła j.. . . 
Podłężc 
Bicrzanów 
Kraków .

y o c ią g  osobowy Nr. 2.
Przy
jazd

g j ¥ "

Od
jazd  
G. fiłL

Trada 
na pociąs 

Nr.
w nocy 1 25 1 prz.poł

1 49 1 51 10 43
2 10 2 15 11 3
2 28 2 31 11 20
2 51 2 56 11 43
3 15 3 16 12 6
3 50 3 58 12 40
4 10 4 10 1
4 40 4 44 1 29
5 4 5 9 1 53
5 25 5 25 2 13
5 41 5 44 7 2 28
6 — 6 _ 5 2 46
6 15 rano 3 —

Pociąg osobowy Nr. 4.
Przy
jazd

Od
jazd

G. I M. G. I M.

Trafia 
i# poe'ąg 

Nr.
1 0
45
8

2 3
48

7
48 3 11 12

16 17

Pociąg mieszany Nr 6 .
Przy
jazd

y d-  J Trafia 
i az<1 lina nooiae

G. M. G. M. I Ńr.
po poł. 3 1 0 1| 3

3 41 3 44
4 7 4 17 11
4 33 4 3 5 1
5 — 5 101
5 33 5 3 8 1 9
6 20 6 35 O
6 48 6 4 9 1
7 27 7 35
8 — 8 9
8 29 8 30
8 50 9 41 1
9 24 9 27 II
9 45 wlcezórll

e. W i e l i c z k i  
do H r a h o w a

z W i e l i c z k i  
do R i e r z a n o w a

i  B ierżanow a 
do W i e l i c z k i* N i e p o ł o m i c  

do W i e l i c z k i
z W i e l i c z k i  

do l i e p o ł o i l l i c
z K r a k o w a  

do W i e l i c z h l
podług  potrzobyPoc. osob. N .1 6 poiiłnpr p o trzeb yPociąg miog z ^ ^ NrTT6  

Od-
Poc. o sob .N -lT mieszany NrPociąg mieszany Pociąg mieszany

Przy- Od
jazd jazd

erfM .1  g

Przy
jazd

gT |m
Stacya

O. MG. IW. G. M.
Wieliczka .Wieliczka 

Bierzanów .
Niepołomice .
Podłoże . 
Bicrzanów 
Wieliczka

wioozńrBierzanów
W ielick a

W ieliczkaK raków .
Bierzanów . 
Wieliczka .

po poi. 6  —  

6 I 12
wieczór

z linnranti Bu rianów
Kraków.Bierzanów . 

Podłeżo . 
Klepółomice

popoł.
z rana

H C T

Pociąg osobowy Nr. 1 zostsje w  związku z pociągiem *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy, 
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic,
dto dto Nr. 3 dto dto dto *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy,
dto dto Nr. 4 dto dt? dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.

Mieszane pociągi Nr. 14 i 15 nie jeżdżą w niedzielę i święta n  I R d  y .
Osobowe pociągi Nr. 16 i 17 łączą się w Bierzanowie z pociągiem  Nr. 4.

O l i  Z a r z ą d u  j a z d y  c  fe . u p r z y w i l e j o w a n e j  g a l i e y j s k l e j  K o l e i  K a r o l a  L u d w i k a
K r a k ó w  dnia I g o  listopada 1 8 5 8  roku.  ____ ___________

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
wys. bar. 

w lin. par.
przy 

0 ’ Reaum.
l i  2

llO
2  «

329”’ 86
330 5 5
331 19

etan ciep. 
podłag 

Rcanmnra

wiIgotn.
powietrza
w z g lę d n a

, 18 0 
17 4 
15 4

78
77
86

kierunek 
i następnie wiatru

stan
N I E B A

północny słaby 
5> 9

pogoda z Chmurami 
pogoda

Zjawiska
napowietrzne

zmiana oiepła 
w  eiągu dnia
od do

i 1 2 ’2 1 2 0  ' 1

WOŁA ARŁAMOWSKA
wieś w obwodzie Przemyślskim, położona od Moś«i ,k . ° J i * 
a od Krakowea o l 1/ ,  mili odległa, mająca 600 ,n0[gtnn 
i 400 morgów pola ornego ł^k zaś do8tarc*»jłfl?,ob 
żni siana rocznie, jest z wolnej ręki do snr*ed»n,a J'_  U A  
wiadomość udzieli w łaściciel na miei8on I“b 1 21
lery Way» art w Przcmyśln J (5 6 7 - l -2 ) _

I » »  Ś U M W U  i« w f ft| r | n r s»zrO

H zą d im  D rukarni, A n to n i H o th tr.



Dodatek do N. 150 dziennika „IM S“ i  d. J Lipca 1859.
U R Z Ę D Ó W ® -

(574) O g ło s z e n ie  L ic y ta c y i-  (i-3)
[U . 11,2 7 O]. Magiztrat Król. głównego Miasta K ra

kowa podaje do powsiechnćj wiadomcści, >ż ce.em sprze
dały pozostałych jeszcze rekwizytów * poprzedniego c- 
świetlenia Miasta olejem, jako to: l*mPi latarń, beczek 
z oleju itp., odbędzie się w dniu l 4ym lipca rb. w gma
chu Sukiennice zwanym, o godzinie 10 z rana publiczna 
licytacya za gotową zaraz zapłat?1

K raków  22go czerwca 1869 r -

[z. Z. 6,618]

MagdebnrgsUe Towarzystwo Ubezpieczenia
oil imradobftela

row m ez podejm uje s ię  ubezpieczenia .

wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od kieski gradobicia
tak często  niszczącej’ bezpow rotn ie p lony c a ły c h  ok o lic .

ma zaszczyt podać do wiadomości Publiczności rolniczej w Królestwie Polskiem , że na mocy udzielonego sobie upoważnienia roz
winąwszy już w roku zaprzeszłym  działalność swoj$ w tym kraju ku powszechnemu osób zabezpieczon) c i zadowolmemu w bieżą
cym roku, również podejmuje się ubezpieczenia.

jjteckbrtef.
1) Zur Verf«Ig«ng des Franz Skarbek aus Brzozów Sa- 

noker K reises, der hiśrgerichts wegan Verbrechens der 
KreditspapierfMschung in der Untersuchungshaft in der 
Ufacht znm 2 0. Jun i 1869 nach Sprengung der K etten 
w i e d e r b o l t  entwichen ist.

Perselbe S4 Jahre alt, Tischler von Profession, klein, 
mager, schmachtig, blasser hćktischer Gesichtsfarbe, hell- 
blonder H aare  und A ugenbraunen, grosseńj blonden 
Schnurbartes, grauer mehr heller Augen, langlich ovalen 
Gesichtez, hoher Stirne, lilrglicher Nase, spitzen Kinnes, 
ohne sonstige Zeichen, spricht schnell, heli nnd kurzathmig,

2) Zur Verfolgung des Johann Czermin aus Ditters- 
doif in Schlesien, welcher hićrgerichts wógen V erbre
chens des Diebstals aus der JJntersuchungshsft vom 19 
auf den 2 0. Juni 186 9 entwichen ist.

Perselbe iet 3 2 Jahre alt, róm. kath. Religion, ledig,
W eber von Profession, schlanken Kórperbaues, m ittlerer 
Grósse, ovalen Gesichtes, klassbrauner Gesichtifarbe, licht- 
brauner Haare und Augenbraunen, grauer A uger, niedrie- 
ger Stirne, spitziger Nase, schmaler Lippen, gesunder 
Zahne, kleinen Schnurbarts, spitzigen Kinnes.

Zur Erg&nzung des bereits unterm 22. Juni 1859 z.
Z l. 6452 wider Franz Skarbek erlassenen Steckbriefes 
wird angefiihrt, dass:

Dieae beiden Fluchtlinge zur Zeit der F lucht n ach -, . - ,  .  .  .
stehendo K leidungsstucke m it sich genommen haben: eine fcowie 1 W W a r s z a w ie , ZUS A gen tam i pOWiatOwemi:

ISK czesiu u^pum uiu .c p.uuj owoc krwawej pracy i najpiękniejszy nadzieję rolnika. Przedewszystkiem
Magdeburgskie Towarzystwo na to winno zwrócić uwagę interesowanej Powszechności, że na mocy ^najwyższego przjwi ej u ro
la pruskiego w d. 2 4  kwietnia 1 8 5 4  r. ufundowane z kapitałem nakładowym © . Ś l l l l t a s c l e  l l l i l i o i l O W  Z iO t y C D i  nie ma nic 
wspólnego z drugiem w podobnymże celu również w Magdeburgu niegdyś istniejycem Towarzystwem C e r e s ,  tore  ̂ a me os e 
cznych funduszów i wynikłej stad niewypłacalności u legło rozwiązaniu; Magdeburgskie Tow arzystwo od Gradobicia przeciwnie, 
czynność swoja ro zg a łęz iło , nietylko w całej Monarchii pruskiej, lecz we wszystkich krajach Związku niemieckiego, w  Ue r>wte  
Austryackiem, we W łoszech  północnych, Szwajcaryi i Holandyi, a wynagrodzenia z a  szkody przez gradobicie zrządzone, us a -
wia w edług zasad najliberalniejszych i bezzwłocznie takowe poszkodowanym w yp łaca , jakoż nigdy na żadne z tego powodu sp ry 

• i J • ________  Ma«.dohiirsh;«o-n T ow arzystw a, z resztą jest m e-

tylko sam
ze swtm i ubezpieczonymi wystawionem nie było. Rękojmią wypłacalności Magdeburskiego #

powyżej wspomniany kapitał zakładow y, lecz zarazem i układ wzajemnego zabezpieczenia, zawarty z wszystkiemi not 
bnego rodzaju zakładami w kraju i zagranicą, skutkiem którego, w razie wydarzonej na większych przestrzeniach^lęsl 
sta strata w 
W ysokiej w

części tylko dotyka ubezpieczające T ow arzystw o, o czem wszystkiem Kr. Pruski jeneralny konsulat w W arszaw ie ,
. ___  „ ład y  krajowej, należyte sk ład ał objaśnienia.* Towarzystwo M adgeburgskie, chcąc dać poznać Szanownej publiczności,
że wymierzenie słuszności poszkodowanym za g łów ną ma zasadę, uprosiło w każdym powiecie powszechnego zaufania i szacun u u - 
żywających obywateli ziemskich, pod kierunkiem i za współdziałaniem  których oszachowanie szkód w razie wydarzonej k lęsu  s ę  
odbędzie.— Oprócz tego przez ca łą  porę pozostawiania plonów na roli, obecnym będzie i na każde zawezwanie przybyć gotowym, 
oddzielny reprezentant Magdeburskiego Towarzystwa, który sam będąc gospodarzem wiejskim, wsze.kim odnoszącym się do ego 
czynnościom, przewodniczyć będzie jak najsprawiedliwiej.

W  końcu Towarzystwo ma honor donieść, iż onego A g e n t a m i  jeneralnemi są  podpisane dwa domy handlowe w K ra -

runde graue Miitze, mit breiter Decke, ein baumwollanes. ■ jp  Gubernii Warszawskiej-.
gfstriktes Nachtleibcl, e i n e n  dunkelgelben wollcnen Bchavl p p  D ( .  F j .  B etzho ld  w  W arszaw ie , 
mit gebwarz und rotben Deseigne, einen granen 1 aleto 

einen braunen Tucbrock, drei Paar Hosen u.
V° n • e H’ol0 vom grauen Tuch, eine H ose  vom gestre.f- 
ten Hosenetofl und eine H ose vom dunkelgelben nankien- 
artigen Stoff, ein Paar Stiefeln mit Róhren, mehrere 
Hemden und Gattien welche Johana Czermin besessen, 
dann aus dem erbrochenen Magazine eine schw arzeU m - 
formksppe mit schwarzgelber Schnur und Rose von Wolle 
und t in  Paar Stiefel mit Róbren, mit welchen Klcidung 
atOcken sie sich wahrszeinlich bekleidet haben.

Dieselben sind im Betretungffalle anzuhalten und un- 
te r oicherem G eleite an die nftchste Ortsobrigkeit ab- 
zuetellen.

Vom k. k. Landesgerichte in Strafsichen.

Lemberg am 2 7. Juni 1859 .

[do L .'6 6 1 8 ] List gończy
Za Franciszkiem Skarbek, rodem z Brzozowa obwodu

T eodora H erz w W arszaw ie.
J . Jakow icki w  M ińsku.
A. Bein w  Sierzni.
H. Barthels w Łodzi.
Dyonizy Furst w Łęczycy.
S. Galewski w Kutnie.
H. D. Bock w Włocławku.
M. Lewiński w Włocławku.
Leon Buksakowski w  Nieszawie. 
Roman Dutkiewicz w Krośniewicach. 
G. Buhle i Comp. w Kaliszu. 
Władysław Ginter w  Turku.
Edward Hoffmann w Hermanowie. 
Ignacy Szczyciński w Łowiczu.
Karol Ginter w Koninie.
Floryan N iedom arisk i w Kole.
J. W . Wołkowicz w Sieradzu.

PP. Józ. Golin w Wieluniu.
J. F rydrych  w P io trkow ie.
Hugo G erlach w  K ruszynie.
F . F o ig e n h la tt  w  C z ę s t o c h o w ie .

W Gubernii Płockie]-.
Jan Gutekunst w Płocku.

, S. Rosen w  Wyszogrodzie.
, St. Niedziałkowski w  Pułtusku.
, Karol Jeromin w  Przasnyszu.

W  Gubernii Radomskiej:
, Leon Możdżeński w  Kielcach.
» F. Wiśniewski w Klimontowie pod Książem. 
„ D. Słomnicki w  Działoszycach.
„ Jakób Nieczulski w  Miechowie.
„ R. Kossuth w Olkuszu.
„ Aug. Hakebeil w Pilicy.
„ G. Kruger w Żarkach.
„ Karol Herbik w Opatowie.
„ Roman Franz w  Końskich.

P P .f J. Marczewski w Opocznie.
E . K onrad  W entzl w  Radom iu. 
Ja n  W eyrauch  w  Sandom ierzu.
J a n  Ż e la zo w sk i w  Stopnicy.

W Gubernii Lubelskiej: 
Stan. Białostocki w Siedlcach.
L. Knoll i Comp. w Lublinie.
A. Korytyński w Hrubieszowie.
H. Dąbrowski w  Janowie ordyn. 
P. Zucker w Zamościu.
A. Michałko w  Krasnostawie.

W  Gubernii Augustowskiej-. 
Fiałkowski w Augustowie.
F. Sokołowski w Łomży.
W . Stoermer w  Sejnach.
Drewes w Suwałkach.
S. Bomasz w  Kalwaryi.
Michał Zabłocki w  Maryampolu.

W szelkich objaśnień i druków udzielają Jeneralne Agencye i A gencye żądającym takowych bezpłatnie i jak najchętniej

j Kronenberg N e l k e n h a u m ć f
(41 7 -5 -6 ) w  W arszaw ie. w Krakowie*

losennych

Za najwyż, ces. król. przywilejem, tudzież król. pruską i król. bawarską najwyższą aprobacyą
Dl*. Mecl. BORCHABDTA — v

apieemętow
paczki

Sanockiego, który w tutejszym lą d z ie  za zbrodnię fałszo
wania papierów kredytowych w więzieniu śledczem będąc, 
w nocy z 19go na 2 0ty czerwca 1859 , rozbiwszy kaj
dany powtórnie zbiegł.

Tenże, stolarz z profesyi, liczy lat 3 4, je s t wzrostu ni
skiego szczupły, bladój chorowitej barwy, włosy jasno- 
blond,’ tokiż sam długi wąs, twarzy podłułno-okrągłój, 
czoło wysokie, o k o  j a s n e  niebiesko przebijające nos dług,, 
broda zacięta, zresztą bez s z c z e g ó l n y c h  znaków, mów, 
szybko, głos czysty dźwięczny ale ucinkowy.

2 ) Za Janem Czermin, rodem z Dittersdorf, w Szląsku 
austryackim, który w tutejszym sądzie za W
dzieiy w więzieniu będąc, w nocy z 19go na 2Uty czer

wca 1859 zbiegł. . .. riymsk o -1 C. k. wyłącznie uprzyw. M T O ł O  * * » Ł O W i :  I » r .  R u r c l i a r d t a  wierzytelnemi zaszczytnymi zdaniami lekarzy i prywatnych osób uznanem
T en łe  tkacz z  prtlesyi, liczy 3 -  lat, re g budo -I7'0sta^° za n a j i s t o t n i e j s z e  i n a j l e p s z e  ula c i a ł a ,  albowiem przewyższa o wiele wszystkie dotąd istniejącepodobne wyroby swojem _ _  dotychczas 

katol., etanu wolnego, wzrostu średniego, smuklej I mezrównanem c H a r a h te r y s ty c z n e * 1* * ,w'* a ś c i iv e i n  działaniem, a zarazem da się z wielką pomocą używać ' do Z tu p ie l  wszelkiego rodzaju
wy c ia ła , ma twarz okrągło-podłużną, barwy b l a d o - b r u - 1 K a ż d y  niech sio o próbie przekona, a użycie m y d ł a  z i o ł o w e g o  I t r .  R o r c l i a r i l t a  stanie mu etę codzienną potrzebą,
natnój, jasnc-brunatne włosy i piwne oczy, czoło ms'“ e’ 
nes kończysty, usta wąskie, zdrowe zęby i podbróde j 
kończysty.

Dla uzupełnienia listu gończego, który pod dniem 2 2 go 
czerwca 1859 do L. 6452 wrglęeem żleiren ia  za Fran
ciszkiem Skarbkiem ogłoszony został, podaje s ię : że oby
dwa zbiegi następującą odzież, własność Jana Czermina
z sobą w zięli: _ ,

O krągłą siwą czapkę z szerokiem denkiem, kaftanik
z niebieskiej wełny,
i czerwone kwiaty, siwy paletot sukienny.

Surdut sukienny koloru brunatnego, trzy par spodni 
jedne z sukna siwego, drugie w pasy, a trzecie z mate- 
ryi ciemnożółtej gatunku nankinowego, parę butów z che 
lewami, kilka koezul i gaci. —  W zię li potem z maga
zynu przez wyłamani* czapkę uniformową czarną z czar- 
no-ióltym i sznurami i wełnianą różą, i parę butów z cho
lewami, w którą odzież j odzieliwszy się prawdopodobnie
ubrać się musieli.

Tych w ra c ie  przytrzymania pod ścisłą strażą do urzę 
du najbliższego odstawić należy.

C. k. Sąd krajowy w sprawach karnych.
Lwów dnia 22 czerwca 1859 . (573-1-3)

Paczka D r. Med. SUN de BOUTEMARD

AROMATYCZNA PASTA ZĘBOW A
r a c z k i

P A S T A  A K R O W A  l i r .  S u iu  <*e  H o u t e m a r d zmieszana z pierwiastków zupełnie właściwych i wytworzonych, z powodu uznanej dogodności
swojej jako środek dó niezawodnego utrzyma”'11 ® *yslo  i z i l r i i n o  z ę b ó w  i d z i ą s e ł ,  tudzież dla i . l o tn y c l i  z a l e t  swoich, nabywa przed rozmaitemi

° "" ' icenienia w sferach najrozlcglejszych, i niezawodnie oi, Którzy raz tylko jej spróbowali, k u p o w a ćinnemi proszkami od zębów coraz większej sławy j ocenienia

< ™ | J “ ■  .....
Dr. Med. HARTIJIGAS ł o i k

1’ i n n n y
z io ło w e j

k r .  w a . i Olejek i  Kory Chiny.
Flaszka

OŁFJHF
z kory chiny
8  « kr. wa.

Środki ta  rośniecie włosów upWywlleiowane I»r. II lUTIAK.l różnią się bardzo korzyśt”10 Przez swoje udowodnione znakomite zalety 
(„niość od zalecanych wielokrotnie olejków > Pomad makassarowych, łopianowych i wielu jeszcze innych', gdyż niewątpliwie w zakresie racyonalnego popędu

J  -  - - n e r A v ?  _v . .  . * .  t_ . i .   J.- i - i .  J k l  d n  ___» „ „  n .  u i n n n f T m T / t  Ailo' porostu włosów nie znajdzie żadnych komPozJ'?yi skuteczniejszych jak oba powyższe, tak, iż oba środkijlo r o ś n i ę e i n  w ioN Ó w  l i r .  l l i l l l ' I X I i  l  
nawzajem się uzupełniające, mogą być z całą sKĴ bnością zalecone, jako to: OŁEJEH. z k 

| włosów, *aś POHADA ziołowa lir. do pobudzenia i ożywienia porostu.

Ulubiono powyższe artykuły przez u8®a l l% U ż y te c z n o ś ć  swoją i p e w n o ś ć  są zawszo do nabycia 0 ^ ,  za zaręczeniem ich prawdziwości 
ak w J o d y n y m  składzie miejscowym na in‘asto

kory oliiny , ł r - I l i H T i A G A  do utrzymania i upiększenia

H rśk ćw  u JOZEFA DARTE A,
IB  s e  r a t y .

Wieś Sanka Północna

(171-6-3)
jako i p0(i nastopująceini firmami zarówno w dobrym gatunku: 

I W BIAŁEJ pp. Jńzof  Berger i Kar. Demski p. Niedzielski —

K A U C Y A .
Ponieważ utnralona 

od wielu lat zasłuże
nie sława tyeh uprzy
wilejowanych wyro
bów obok umieszcza
nych prawie codzien
nie liczne naśla 
dowania i fałszowa
nia “  sprowadza, 
przeto Szanowni Kon
sumenci naszych ar
tykułów' , cenionych 
tak wysoko w' kraju 

za granicą, raczą 
b a c z n ie  zwrócić u- 
wage tak na ogła

szany często 
o r y g in a ln y  s p o 
s ó b  ic h  z a p a k o 

w a n ia ,  jak 
również na nazwiska:
Dr. BO RCK AR DT

(Mydło ziołowe), 
D r.S U m a e B O IT  

T E M A R D  
(Pasta zębowa). 

D r. H A R T tT N G  
Olejek z Kory Chiny 

i Pomada z zioł), 
tudzież D® A rm y  na-
szych J e d y n y c h  

,lepo*ytaryuszów o- 
■aszanych od czasu 

|d° czasu po właści- 
j'Tch dziennikach 

miejscowych i gaze
tach prowincyonal- 

|”ych“ a to dla zapo
bieżenia uwodzeniu^

CZERNIOWCACH P P -„ ^ V ^ ° ^ nirch i T. Zaoharyasiewicz — 
w JA

SI /  mili od Krzeszowic, jest od Igo lipca r. b. do wydzier- [ Jaklicz - - ^  SĘDZISZOWIE p,
żawiania — Bliższa wiadomość w domu W. Ilallora na l e m l w  TARNO*1115 p. Józef Jahn - .. ---------
piętrz* przy ulicy św. Anny. (5 4 4 -3 ) |  Kodrętski w Kł.OCBOWIE p Andrzej Gottwnld.

BIAr.r-’ pp. Józef Berger i Kar. Demski — " p. WiedzieisKi — w BRODACH p. Neumann Kornfeld — w t a i i a o i u v n ,a v n  I M s ł  1
D011ROMILU p. Antoni Grotowski -  w DYNOWIE aptekarz p. Feliks BaraniccU -  w GORLICACH aptekarz p. W a le ^  R o g a w s k i . 111 P- Bajan

I ŚLE aptekarz p. i gnacv f .u] 
ler i aptekarz p. Franciszek .
MYŚLU P- Edward Machulski

Franoiszok FoltinCzyrniański — WADOWICACHliwka —TARNOPOLU p. Maroin w TURCK p. A. ZALESZCZYKACH pp. Józef



Dodatek do dziennika „CZAS6* z dnia 3  Lipca 1 8 5 9 ^

K  i m F ,¥ A  k a r n a

dla Bydła i Koni
ma te .szczególne w łasności, że korzy
stnie oddziaływa na ś w i e ż o ś ć  życia 
u koni, na elastyczność ich s ił  i pię
kność kształtu, również, że stare o s ła 
bione konie w z m a c n i a  i w ogólności ». . .
wiele się przyczynia do nadania l e p s z e j  postawy koniowi, _ . lf l

G łów na korzyść tej karmy zasadza się r.a wzmocnieniu zwierzęcych organow tra
wienia, przez co z większy łatw ością wszystkie części pożywne zwykłej paszy dokła
dniej przyswojone być m ogą, z której to przyczyny użycie wspommonej kanny* tak ui b^dła 
jako też u owiec i nierogacizny znaczne polepszenie mięsa i szybki wziost j g , J
też nadzwyczajną mleczność u krów sprawia. . . , .

S A a r i lU i  R a r c y a  W przeciągu jednego miesiąca pomnaża postawę
lionit o ISO  do 3 0 % .  .........................  . nMir

Nadzwyczajne postępy w chodowaniu byd ła , jakie A nglia najnowszemi czasy y
niła, zawdzięcza tej karmie. , . r

Opinia pana J. F . Hellera, Dr* med., D yrektora c. k. anatomiczno--chemicznego L a
boratorium, ck. profesora i ck, chemika Sądu krajowego w W iedniu, 1 P. W  ascicielom 
koni i Ekonomom udziela się bezpłatnie.

K arm a ta kosztuje w paczkach mieszczących 5 0  porcyj a 3  z ł .  wal. austr. 
dto dto dto dto 1 10  „ a 6  „ » »

D o s t a ć  j ą  m o ż n a :

w  K r a lto w ie  u  W. K III.CIIIIA*1EI1A i  
w  T a r n o w ie  11 W. J« JA llM A * (5G"-1-'a)

ma

c* k. w yłącznie uprzy- wilejowana Fabryka

« cmaliowanyrb l | r  i W  p»wteczoi
U C Z Y *  K D C H E H 1 T C H

z jednej sztuki blachy bez spojenia wykutych
FRYDERYKA WIESE w Wiedniu,

członka Towarzystwa c. k. uprzywil«jowanój fabryki kass ogniotrwałych, pod firmą:

WERTHEUM & WIESE .
zaszczyt polecić Prześwietnej Publiczności wyroby swej fabryki, a mianowicie wszelkich

itaczy ii kiiclteiisiycli*

(41G-5-6)

Główną zaletą tychże je st, że są z jednćj sztuki blachy żelaznćj, bez wszelkich spojeń jedno
stajnie za pomocą maszyny wykute i wewnątrz białą emalią trwa ą a co większa w ą P 7 
mieszki ołowiu zaopatrzone, drugi zaś rodzaj naczyń kuchennych w ogniu cyną powlec y 
leca się przymiotem, ż® obok ceny dla każdego najprzygtępmejszój, jest wolnym od ukwaszama się
wskutku działania nań kwasów pokarmowych. i • • i„i,

Oba rodzaje tak biało emaliowanych jako też cyną powleczonych naczyń odznaczają się lek
kością i trwałością, nie ulegają rozbiciu z taką łatwością. jak lane, żelazne> i
opału. — W  r. 1857 na wystawie P0^ c c W j S ° ^ ^  ^  iu J  dotycL
tną pochwałę i z kazdym dniem zyskują na P ™ 8Z*Chk̂  Skład tychże jako

s v 2 b t , j e ?"” i.ir j y a r - S K T  R„ .Po d „ v  - * *  *
głównie w GalFcyi w Krakowie u T o m a l a  G ó r e c k i e g o ,  we Lwowie u K a r o l a  W e r n e r a ,
J a n a  S c h u h m a n n a  i J u l i u s z a  G a b l e n z .  . .  „i„

W szelkie naczynia z tejże fabryki pochodzące, jeżeliby w ciągu dni o ś m i u w g o t o w a n m ,  ale 
nie w inny sposób emalia uszkodzoną została, mogą być na nowe zamienione d łu z^ u żyw an e w y
mienia się również za wynagrodzeniem ceny emaliowania. Ji 'I f / f f C f  ‘J/K  fw iCSC»

OBWIESZCZENIE.
"■Hf*?

TOW\
DROGI ŻE

r a s T w i i
- 1

K “jftęrSąSSk w r n ^ ^ A z m J

W a r s z a w s k o - B y d g o s k i c j .
N a zasadzie SS  15 i 16  U staw y Tow araystw a, Najwyżej pod dniem 2 8  w rze

śnia O o “  p a id a iS ik O  1 ^ 5 ?  r. zatwierdzonej, R ada zm ąifca jąca  wzywa niniejszem 
Akcvornryuszow Tow arzystw a Drogi Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej aby w dniach

od 4?o do ligo sierpnia n. s. 1859 roku
nścili opłatę s z ó s t ą  i  o s t a t n i ą  u* A kcye w wysokości #
rubli srebrem d*tesiee ®a Al*c,yę

,  t0 w K asie głównej D róg żelainych w W arszaw ie, w dworcu kolei, lub w K asie Zje 
dnoc J m *  Banko wago* S a s k ie g o  ( S c h l e s i s c l i e r  l l a i l R -  V c r e i i l >  w W ro c ła  
wiu, /.a okazaniem Akcyi, na których ta opłata odstęplowaną będzie.

N a p ie rw s z e *  ogólne* Zebraniu Akcyonaryuazów Tow arzystw a, odbytem w dniu » /«  
/p rw ri r b w ysokość dywidendy po koniec roku 1858  ustanowioną została po r u l> H  

a r e t o r e m  W l e S i ę Ć  na każdą Akcyę, jakowa za złożeniem kuponów wypłaconą 
K i e  zgłaszającym  się w K a .ie  Głównej dróg żelaznych w W arszaw ie, lub w K *  
Z jed n o czen ia  Bankowego S*lą«kie£C. w W rocław iu w dniach od /«, do / »  sierpnia 
następnie zaś już tylko w K asie Głównej D róg żelaznych w W arszawie.

WewoUL-n P P  A kcyonaryusze Mogą podług w łasnego uznania obecną szóstą upłatę 
i ś c i " . . !  d y w ito d y  wymagalnemi w dacie powyżej oa„acz„„ej, ktdre w wyeokoec, 

sw®j przyjmowane będą za gotowiznę. (509-1-2)
W a r s z a w a  *•/» czerwca 1 8 5 9  roku. ___________ _
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koni 9 bydła rogatego i owiec
od wiedeńskiego głów nego towarzystwa ochrony zwierząt 
udzieleniem medalu centralnego, a od wysokiego protektora 
towarzystwa mnichowskiego, J- Kr. W j 3' księcia alberta 
Bawarskiego udzieleniem medalu tegoż towarzystwa, jak ró
wnież na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27 maja 1858 r. medalem 
paryzkim zaszczycony, okazał sie, w  skutek kilkoletnich do
świadczeń publiczności gospodarstwem wiejskiem trudniącej 
się zawsze skutecznym
U  l i  o n i : w chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w  boku, ochoty do jadła, a szczegół 

nićj, aby konie z pełnym ciałem i ogniste utrzymać. , . .
U  b y i l S a  r o s a t e iE O :  przy podoju krwistym i nadymaniu się krów (w pokośmku), w  podoju ską

pym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i 
poprawia się, przy cierpieniach płucowych; również okazuje się, użycie tego proszku 
bardzo korzystnem podczas cielenia się krów, i słabowite cielęta jego użyciem wido
cznie się poprawiają. . . . . . .  L u

U  o w i e c :  do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego, p 
wstałych z braku czynności.

P a c z k a  ważąc* % funta 2 i  hr. 1 % funta 4 8  kr. m. k.
■ ^ r T o n  prawdziwy Frosxak Xorntuburgxki utrxymuJą-»M -

w  K R A K O W I !  p F .  J -  H i r c h m a j c r  1 S y n .  * 1 * 1
W  W a u r S E ir o le  p- W ładysław Benadowski. 

w B l a t a J  A p ttk n  pttił i ło ty m  L w c u . w  M a k o w i *  p . M ayer ap tak ara . w  N a x a b o r x e  p. Jó * * f K r  e * .  -
w  B i l s k u  p. I .  A. S taako  apU kar* . w  M y ś U a l a a o k  p. A. C .aw aayiak l. w J a n o k i a  p. Ja *  Jak lia* .
w  M o o k n l  p. P » w .ł  N i .O i .I a k i .  w  K o w y m - T a r c *  F- L . K a » i i i a k i .  w T a r n o w i e  p. J  M . .
w B r z * i a n a o h  p. J- w  p .K o a tw k l.w i* . w Jow a. w  T a r m o p o l a  p. A. L łt in ik
w G x o r m l o w e a o h  P- J -  w P ) ;a * w * r s f c w  p. a .  K a llw . w  .  ■* .  ' h  ’ a . F o ltiavK s s i Y ł s s J f f i s -  * w!
WO Lwowie pi a - Mil% ,  ,, w R **«*O W i. J. «ah*iM.r. w ZaI**X.*yk*ok p. Jo* Koirybak!
W L e ż a j s k u  p. J- Hir*ohfeld. w R o z w a d o w ie  p. Karol Marooki. “  ŁomP-

Z m isn a  lo k a ln o śc i. 1 L ok a l-V eranderung.
Handel Towarów żelaznych i  norymberskich Die Eisen- unii Niirnlierger W a a r e n -H a n d lu n g  f e

J. SCHUMANN
we Lwowie, in Łemberg *

przeniesiony /.ostał /. Rynku N r 175  U tm b  »o» 175 HeHragm m f  ««»
n a  plac Ferdynanda, do kamienicy F e r d i n a n d s p l a t z ,  ehemais 

niegdyś Hudeca, Nr. 19, Hudetz’sches Haas Nr. 19,

■ * v a n n u v w l u  p• » » |W* —'
, n  Ź . * a ł * T l i 0  W nijtodd  K o rnonbarra’ ig ro  p ro a ik n  p o ły w aag o  I lec*ąo .go  ł l»  .p o w o d o w ała  w ie’o

n: śladówań, taw el f a l l z o n a i l l a  *«“, n»ew iek»m i aaa .o m i °P» r *o«'», W p o to c z n ą  
■prmedwi p r ^ e l .o . l r l ć  r w r r y .w ją , praoto w H iW  ,p" r:
.tried*, I ż  o n e  z  w y r o b e m  n ia a z .y n  n i e
opra .aad , by panow ie okouowowio pr*y kapow ani*
e * ą tU ę  i n w g .ł . ,  które w yrażało  god ło  w p te U l  « b ^ T a . .  BT . Ł ^ w  »
B k i ć j  w jozykn niomieokim w v ra io n e , tad tic*  p ew yś *n»iiuJ1 * 7  12A
w iórują. '  ( 5 8 ł -  l - l * J

n a i o g » do u l i c y  N o w e j .

S kładając winne dzięki za łaskę zaufanie, 
którego Handel mój i P0Fzedników moich od 
ćwierć wieku z a s z c z y t n i e  używ ał, polecam 
dalszej życzliwości mój >8k!ad towarów, który 
nietylko jak najdokładniej zaopatrzony, lecz 
dla wygody szanownych kupuj§cyf “ jest oraz 
odpowiednio i przeglądnie umieszczony i wy
stawiony, do czego urządzenie i obszerność 
Hlego nowego lokalu nadały  sposobfi°sc-

Jan Schumann.(502-5)

an der Ecke in die Neue Gasse*

Indem ich meinen geehrten Kunden den verbind 
lichsten Dante sage fur das sch&lzbare Vertrauen 
welches mir und meinen Vor gangern in dem alien 
Lokale durch mehr alfs ein Vierteljahrhundert zu 
Theil geworden ist, empfehle ich dem ferneren 11 oni- 
wolten mein WaarerUager, welches nicht av/ das 
Vollstdndigsle assorlirt mt, snndern auch zur 
lichkeit der Kdufcr zweckmdssig und ubersichllich 
unlerbracht und aufgestellt wurde, wozu die tin -  
rirhtung und Gerdumigkeit meines neuen Lofcales 
Gelegenheit geboten hat.

j o ł i a n i i  S c h u m a n n

(332-4-°) C. k. wyłącz,  uprz.

WODAANATBRYNO WADO BST
i PASTA do ZIJBOW

w WIEDNIU Stadt, Tuchlauben N- 557*
Te W o d ę  A n a t e r y n o w ą  do U s t  i P a s t ę  d o  Z ę b ó w  mają do sprzedania:

V k R A K O W I E :  p .  T o m a s z  O ó r f c f c l i  W - J o z e f ^ a h n .  
w C  L W O W I E :  p .  C .  F .  M i l d e  i  P* L a n e r i  aptekarz.

Andrychowie P- ^- Un ger .
Bilsku p. C. Schaflran.
Bochni p. Iłonst. Solik.
Brodach p. a p t-Beckert 
Brzeżanach P’ rastenhecht.
Czerniowcach P- Różański i p. Zacharyasiewicz.
Dembicy p- aPj- Herzog.
Dobromihi P- A- Krotowski. 
Jarosławiu P; 8̂- Bajan. 
Kołomyi p- T- Zacharyasiewicz. 
Przemyślu P- Machulski. 
Przeworsku p. apt. Janiszewski.

w*Rozwad°wie p. K. Marecki.
R z e s z o w ie  p. Ig. Schaitter.

” Samborze p. apt. Kriegseisen.
Sanoku p. Jaklits.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. a .  Tomanek i spółka i pp. bra

cia Czuczawa.
Tarnopolu p. Latinek i p A Morawetz. 
Tarnowie p. J. Jaha.
Zaleszczykach p. Kodrębski i »Półka- 
Złoczowie p. apt. Pcttescb-

W Drakerpl M
l is ą d a e *  d rak *ra i,  Antoni B olhtr,


